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JOANNA GOSPODARCZYK 

- To był przewrót pa­

łacowy. Grupa radnych 

miała ochotę na wła­

dzę - twierdzi anoni­

mowy pracownik Urzędu 

Miejskiego w Łomży. 

- Poprzedniej ekipie 

przedstawili śmy kon­

kretne zarzuty. To nie 

była rewolucja - zapew­

nia prezydent Henryk 

Żelechowski. 

cd . na str. 8-9 
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NOWY SZEF URZĘDU RADY 

MINISTRÓW, Aleksander ł.uczak. 
pierwszy dzień pracy spędził nie 

prey Alejach Uja7.dowskich, a w 

ł.omży (z C7.ego zresztą premier 

Waldemar Pawlak musiał się tłu­

maczyć w telewizji), biorąc udział 

w zjeździe PSL i spotkaniu z pra­

cownikami Urzędu Wojewódzkiego. 

Od pracowników UW Aleksander 

ŁuC7..ak oczekuje „normalnej pracy, 

bez oglądania się na zamieszanie na 

gón e". 
PRZECIĘTNE WYNAGRODZE­

NIE MIESIĘCZNE w 5 działach 

gospodarki województwa osiągnęło w 

maju l 956 tys. złotych. Dwa mi­

liony przekraczają średnie pensje w 

gospodarce komunalnej i przemyśle, 

zbliżają się do tej granicy zarobki 

\\ budownictwie. Niewiele ponad pół­

tora miliona zarabia się średnio w 

handlu. 
KAPITAŁ NIEMIECKI WCHO­

DZI DO SZCZUCZYNA. Niemiecki 

przedsiębiorca finalizuje z burmi­

stn.em umowę, w której mówi się 

o uruchomieniu w kilku pomie­

szczeniach dawnego POM produkcji 

urządze11 i części do maszyn (nie 

tylko rolniczych). Poi) tywną stroną 

u1110\1y jest także utworzenie około 

SO miejsc pracy. 
WICEWOJEWODA MIECZY-

Sł.AW BAGIŃSKI. w zastępstwie 
p rrebywającego na urlopie 

wojewody Jerzego Br1;ezińskiego, 

kontynuował serię spotkań z sa­

mor1;ądami województwa. Kolejnym 

etapem była Wizna. Dominowały pro­

blemy inwestycji drogowych i oświa­

towych, a także utrzymania szkół. 

Tak, jak wcześniej, wład7.e wojewódz­

kie mogły obiecać głównie życzliwość. 

Konkretne wsparcie będzie zależało 

od pieniędzy, które trafią do"budżetu 

wojewódzkiego. 
DUŻY RUCII PANUJE W IN­

WESTI'CJACII EKOLOGICZNYCH 

" wojewódllwie. Oddana została w 

tym roku oczyszcLalnia ścieków w 

Ciechanowcu (jej właściwe wykorey­

stanie uniemożliwia brak kanali7.acji 

w mieście). Kontynuowane są (w 

miarę możliwości finanso"ych) oczy­

szc1.alnie komunalne i zakładowe w 

Szepietowie, Piątnicy, Sokołach i Za­

mbrowie. W tym roku rozpoczęte 

zostały budowy w Stawiskach, Go­

niądzu i Rajgrodzie oraz prą PPS w 

tomży (już oddana do użytku) i PSS 

w Kolnie. 
SSI ~IIESZKAŃ ZOSTAł~O 

PRZEKAZANYCH W TYM ROKU 

do użytku (większość spółdzielcze) ; o 

206 więcej, niż w tym samym okre-

sie roku ubiegłego. Dwa razy mniej 

niż przed rokiem jest mieszka11 w 

budowie. 
ANI .JEDEN KILOMETR RZEK 

w województwie nie mieścił się w 

ubiegłym roku w pierwszej i dru­

giej klasie czystości wód. Nieco 

ponad jedna trzecia miała III klasę. 

Pozostałe nie odpowiadały żadnym 

normom. Głównym źródłem 1.anie­

czyszczeń były ścieki komunalne. 

Przemysł truje tylko w jednej trze­

ciej. Dwa 7,akJady („P re fa bet" ze 

Śniadowa i grajewskie „płyty") spo­

wodowały zatrucie wód gruntowych. 

Zostały zobowiązane do usunięcia 

szkód. 
MŁODY STRAŻAK, angażując 

się do tej odpowiedzialnej służby, 

ma na poc1,ątek S7.ansę na zarobki 

w granicach 400-550 tysięcy (!). Tak 

wynika z obowiązującego rozpot7,ą­

dzenia ministra pracy. Komendant 

wojewódzki straży, Aleksander Kra­

chalo uważa, że jest to ahsurd. Tylko 

temu, że Łomżyńskie jest wojewódz­

twem rolniczym, o dużym bezrobociu, 

można zawdzięc:r.ać fakt, że są jeszcze 

chętni do tej pracy. 
O UPADKU KULTURY FIZYCZ­

NEJ w środowiskach wiejskich mó­

wił na zjeździe PSL przewodniC7.ący 

Rady Wojewódzkiej Ludowych Zespo· 

łów Sportowych, Zbigniew Supro11. 

LZS-y były tradycyjnie wychowaw­
cami najlepszych polskich kolarzy i 

zapaśników. Pozytywnym przykładem 

w ogólnej mizerii są gminy z rejonu 

Kolna, które utreymują <ipecjalnego 

pracownika, zajmującego się spo­

rtem wiejskim i organi1,acją imprez. 

Dzięki temu Kolno p1-Lejawia sporą 

aktywność: częste turnieje piłkarskie, 

zawody w piłce ręc1.11ej , lekkoatletyce 

i innych dyscyplinach. 
GRUPĘ BEZROBOT:"IYCII Zi\­

TRUDNIL BURMISTRZ SZCZU­

CZYNA do budowy wodociąg1)w. Za­

miast brać 1.asiłki fachowcy kończą 

wodociąg na nowym osiedlu w Szczu­

czynie i pobliskiej Niediwiadnej. 
OSTRZEJ, NIŻ \.\ INNYCH 

MIASTACH. 1.areagowały łomły11 -

skie władze na su szę. Zgodnie z z;i­

rządzeniem prezydenta miasta zakar 

podlewa nia ogródków pr1ydomowych 

obowiązuje w godzinach 5.00-23.00. 

PrLyłapanym na łamaniu zanądze­

nia groł.ą g1-r,ywny. Za17.ąd1.enie obo­

wiązuje do odwołania. 
. „ŁOMŻYŃSKI PARK KRAJO­

BRAZOWY DOLINY NARWI", to 

tytuł kolejnej pozycji, W)danej pr1,ez 

ł.,omży11 skie Towarzystwo Naukowe 

im. Wagów na podstawie materiałów 

z sesj i poświęconej Parko\\ i, która 

Ze względu na „niedyspozycję" komputera do „Przepowiedni 

fatim skiej" (str. 10) wkradły się błędy - praktycznie nie do 

wychwycenia przed drukiem - za co serdecznie C1.ytelników 

przeprasza 
Zespół składu komputerowego •. Primy". 
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odbyła się w listopadzie 1991 r. 

Książkę można nabyć w 'ied1ihie 

Towareystwa (pl. Kościuszki 2). 

AKOWCY Z KOLNEŃSKIEGO 
KOŁA Światowego Związku Żołnie­
rey Armii Krajowej obchodzili w 

tych dniach 50-lecie powstania J\ K. 

Głównym punktem obchodów b) to 

poświęcenie szLanda1·u koła. 

FESTl\VAL MAŁYCH FOR.i\1 TE­

ATRALNYCH „Teatr w walizce" 

odhył się po raz kolejny w ł..omzy z 

udziałem kilkunastu teatrów z całego 

kraju (m.in. Wars1,awy, Łodzi, Opola 

i Olsztyna oraz teatru rosyjskiego). 

Impreza, której inicjatorem kilka lal 

temu był Henryk Gala. odbyła się po 

raz piąty. Unikalny charakter i dobry 

poziom dają szansę na wprowadze­

nie do ogólnopolskiego kalendan:a 

imprez kulturalnych, a to wią1.ałoby 

się z pomocą organizacyjną i finan· 

sową Ministerstwa Kultury i Sztuki 

w następnych latach. 

POMOC DLA JACKA 

.Jacek Pliszka, uczestnik kilku 
międzynarodowych olimpiad, olrr,y­
mał zaproszenie na olimpiadę z fiz) ki 
do Helsinek i z informatyki do Bonn. 
Obie odbędą się w lipcu. Terminy 
zahac1,ają o siebie. Uc1.estniczenie w 

obu byłoby możliwe, gdyby Jacek w 

llelsinkach odłączył się od gru1lY i 
na własny koszt wróci ł do Polski. 

Bilet lotniczy z Helsinek do \~'ar­

szawy kosztuje pięć i pół miliona. 
Jacek prr,eznaczył na ten cel nagrodę 

pieniężną. otreymaną za zajęcie I 
miejsca w Ogólnopolskiej Olimpia­
dzie Fi:r~ cznej (880 tys.), trochę 

pomogło Liceum. Na apel redakcji 
wpłynę!) dwie pierwsze wpłaty: od 

Marcina Staniurskiego - 500 tys. 
oraz Barbary i Stanisława Chaber­

ków - 100 tys. Do biletu jeszcze 

trochę brakuje (do informacji ' po­

pri;edniego tygodnia wkradł sie hlad: 

wynika Io z niej, 7,e bilet koszlujt- nie 
pięć i pól miliona, ale pól miliona, 
p1-1,epraszamy. Pomllżmy ,Jackowi w 
wyje;ł.dzie na olimpiadę. Wszystkirh 
życzliwych prosimy o kontakt , rł'· 

dakcją: ł..omfa, Al. Legionów 7. tel. 

42-43 i -ł2·4-ł. 
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HAŃBA DOMOWA 

„Nauczyli śmy się na pamięć teks tu o solidarnej walce 

w czasie wojny. Im głębiej wnikamy w źródła, tym 

nich nazwisk konfidentów. Okupacja niosła upadek mor 
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UKOWY 
ABEK 
p0lsk.i Pragląd Fil­
Jogicznych i materia­
zdrowotnych ściągnął 

'rle sław stomatologicz· 
~ nich: prof. Marię 
J»błin), prof. Krystynę 

wal. prof. Zbigniewa 
!z,CZfcin), prof. Stani­
iiaka (Białystok), doc. 
owską (WarsUłwa). W 
du około ISO stomato­

·polsk.i obejrzało projek­
filmów, m.in.: „Gdyby 
rwona", ,Jak odzyskać 

na zębów i przyzębia", 
·owo-żuchwowy". 

IJlrowadzający, dotyczący 
!lornatologicznej w prak­
ej, wygłosił prof. Zbi-
k. 
dzie uczestniczyły tak1.e 
logiczne. 

,rzeglądu, zorganlzowa­
, rjl lekarUł stomatologa 

sklej. b~ ła pre7.entacja 
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TRZY PYTANIA DO ... 

do JERZEGO KIERAŻYŃ· 
SKIEGO, prezesa Zarządu 
Głównego Towarzystwa Przyja­
ciół Zi~mi Łomżyńskiej. 

- Po raz drugi powierzono 
Panu kierowanie Towar.eystwem 
w kolejnej kadencji. W ciężkich 
dla kultury czasach to szczegól­
nie zobowiązuje. 

- Jestem w pełni świadomy 
wszystkich trudności. Od trzech 
lat, czyli przez całą minioną 
kadencję, nie otrzymaliśmy ani 
złotówki na działalność statu­
cową. Utrzymujemy się ze skła­
dek członkowskich i wsparcia fi. 
nansowego ludzi rozumiejących, 
czym jest dla regionu jego kul­
tura i tradycja. Ze względu na 
trudną sytuację swoją działalność 
w minionej kadencji skupiliśmy 
na wydawnictwach książkowych 
(ukazało się 5) i „Wiadomościach 
Łomżyńskich" ( 4 ). To napawa 
optymizmem, choć nie udało 
nam się zrealizować wszystkich 
zamierzeń. Zdaję sobie sprawę, 
że nie wszystkie nasze poczyna­
nia zyskiwały aprobatę zarówno 
przyjaciół, jak i oponentów. Ale 
to, co zrobiliśmy i dobrego, i 
złego tworzyło pewien klimat 
wokół Towarzystwa, zmuszający 
do refleksji, że żyjemy w jakimś 
zakątku świata, który nam jest 
najbliższy. 

- Spotkałem się z opinią 
niektórych członków TPZŁ, że 
przeżywa ono nie tylko kryzys 
finansowy, ale także kierowania 
organizacją. Czy Pan się z tym 
zgadza? 

- Niestety, tak. Towarzystwo 
istnieje 34 lata. To, co było 
skuteczne kiedyś, nie musi być 
efektywne dzisiaj i na odwrót. 
Nie jestem zwolennikiem ani po­
chlebstw, ani złośliwej krytyki. 
Nasze To~arzystwo nie ustrzegło 
się, niestety, biurokratyzmu w 
złym znaczeniu. W działalności, 
która opiera się przede wszystkim 
na społecznikach, nie ma miej­
sca na wymuszanie, rozliczanie, 
dyscyplinowanie. Taka organiza­
ga powinna być autentycznym 
nośnikiem przyjaźni, życzliwych 
opinii i wartościowej, twórczej 
krytyki. To także jeden ze sposo­
bów pozyskiwania sympatyków, 
budowania autorytetu organiza­
cji. Musimy przełamać stereotyp 
myślenia, że władza ma obo­
wiązek finansować organizacje 
społeczne. Dobre czasy już się 
skończyły. Musimy sami zabiegać 
o sponsorów. 

- Co uważa Pan za najważ­
niejsze w nowej kadencji? 

- Rosną pokolenia łomżynia­
ków. Tymczasem nasze Towarzy­
stwo wyraźnie się starzeje. Chcie­
libyśmy, by młodzi ludzie prze­
jęh nasz dorobek i doświadcze­
nie, wspierali pomysłami, wspo· 
magali we wszystkim, co służy 
dobru Ziemi Łomżyńskiej. Je­
steśmy otwarci dla tych, którzy 
się tu urodzili, i tych, którzy po 
latach związali z naszą Ziemią 
życie. Zależy nam przede wszyst­
kim na uświadomieniu ludziom, 
że każdy człowiek ma także swoją 
„prywatną ojczyznę", wobec któ­
rej nie może być obojętny. 

l.OMZA UCHODŹCOM 
· Polski Czerwony Krzyż, na prośbę Chorwackiego Czer­

wonego Krzyża, apeluje o pomoc w zorganizowaniu pobytu 
w Polsce dzieciom i matkom z dziećmi z objętej wojną 
Jugosławii. 
Łomżyńskie rodziny, które chciałyby przyjąć uchodźców, 

proszone są o kontakt z Zarządem Wojewódzkim PCK, ul. 
Gwardii Ludowej 8 (tel.160-374). Prowadzona jest również 
zbiórka pieniędzy na hasło „Uchodźcy". Numer konta: PBK 
Łomża 374404-1720-132. 

Z „Obserwatorem'' do Danii 
Istnieje tysiąc sposobów po­

zbycia się pieniędzy, ale tylko 
dwa ich zarobienia: albo my pra­
cujemy dla pieniędzy, albo pie­
niądze pracują dla nas. Dunscy 
rolnicy, jak twierdzą redaktorzy 
1}'godnika Rolników „ObseIWa· 
tor" posiedli tę drugą umiejęt­
ność, i dlatego małą osiągnięcia, 
których zazdrości 1m cały świat. 
Stąd też pomysł wydani~ spe­
cjalnego numeru „ObscIWatora", 
który ukaże się z datą 21-28 
czeIWca br., a ]>?Święcony będzie 
w całości dunskiemu rolnictwu 
(kolor, 32 kolumny, cena 4 ty­
siące zł.) 

W atrakcyjnie zapowiadają­
cym się numerze „Obsetwatora" 
czytelnicy znajdą superkonkurs 
sponsorowany przez wielką firmę 
nasienniczą „Maribo" - z nagro­
dami w postaci 6 bezpłatnych 
wycieczek do Danii i Austrii! 

Oprócz tego w specjalnym nume­
rze dowiecie się między innymi: 

• o praktykach rolniczych na 
wyspie Zelandia, 

• programie pomocy Duńskiej 
Rady Rolnictwa dla polskich rol­
ników, 

• jak zorganizować na wsi 
spółdzielnię po duńsku, 

• jak urządzone są i prospe­
rują duńskie gospodarst\ya, 

• o nowinkach technicznych z 
zakresu rolniczych technologii, 

• jak zbudować biogazownię i 
siłownię wiatrową. 

Stali czytelnicy „Obserwatora" 
otrzymają specjalny numer w 
ramach l'renumeraty. Zaintere­
sowani większą ilością egzempla-. 
rzy (ewentualnie sprzedażą ko­
misową) mogą kontaktować się 
z redakcją: „Obseiwator", 02-
·017 Warszawa, Al. Jerozolim­
skie 125/127, tel./fax 21-74-19. 

BOZE 
·c1ALO 

Uroczyste procesje wiernych, 
jak co roku, przejdą ulicami i 
drogami w święto Bożego Ciała. 

Najbarwniejsza procesja, w 
Łowiczu, będzie pokazana w te· 
lewizji. 

Jednak niewiele osób pamięta 
i kultywuje zwyczaje, związane z 
tym dniem. Dawniej kobiety wiły 
dziewięć lub dwanaście wianków, 
które zanosiły do święcenia w 
oktawę Bożego Ciała (czyli po 
ośmiu dniach). Poświęcone zioła 
gospodynie wieszały za świętymi 
obrazami. Trzymały je tam przez 
cały rok, bowiem powszechnie 
wier.wno, że zioła le mają moc 
chronienia przed nieszczęściem, 
pożarem, zarazą i złymi czarami. 

Zioła, uwite w wianki, poma­
gały przy przychodzeniu na świat 
i w podróży do wieczności. Pod­
czas trudnego i przedłużającego 
się porodu wiejskie akuszerki 
zasłaniały okna i wieszały po­
święcone wianki. Miało lo pomóc 
rodzącej. Zasuszone ziele wkła· 
dąno do trumny, by ułatwić 
przejście na tamten świat. 
Wśród roślin, zbieranych do 

wianków, często pojawiał się lar­
gownik (koniczyna górska), który 
miał przynosić szczęście w trans­
akcjach handlowych na targu. 
Naparem z poświęconej lebiodki 
gospodynie poiły krowy po ocie­
leniu, a nawrotkiem kadziły pod 
krową, by zanadto zwisłe wy· 
miona pojędrniałyi krowa da­
wała dobre mleko. Masło z ta­
kiego mleka miało być intensyw­
nie żółte. 

Wierzono, że popularna ma­
cierzanka pomaga w bólach reu­
matycznych, a boże drzewko na 
bóle poporodowe. Macierzankę i 
drlew~o piły dzieci leczone na ro­
baczycę. Do dziecięcych łóżeczek 
matki kładły dzwonki, bowiem 
wierzyły, że uchronią dziecko 
przed porwaniem przez zmorę • 
Zapobiegliwe kobiety wplatały ·w 
wianki babkę (na urazy, slłu· 
czenia i biegunki), barwinek (na 
bóle głowy i przeciwko zarazie). 

W przypadku poważnej cho­
roby, okadzano całego chorego 
dymem ze spalonych wianków. 

Magic~ne znaczenie miały 
również pędy leszczyny i innych 
drzewek, którymi przystrajano 
ołtarze na Boże Ciało. Wetknięte 
po uroczystości w zagon kapu­
sty, miały chronić ją od plagi 
szkodników. 

Boże Ciało j est jednym z 
największych świąt katolickich. 
W nim właśnie, jak chyba w 
żadny innym, wierni uczestni­
czą nie tylko wspólną modlitwą, 
ale także wspólnymi przygotowa­
niami: . budową ołtarly i uroczy­
stych bram, strojeniem świątyń, 
ulic i dróg. Gog) 
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List alarmował: gospodarz chce wyrzucić z domu loka­
torów. Sprowadził komisję, która uznała, że dom trzeba 
remontować, lokatorów usunąć. 

Otrzymali to na piśmie: Urząd Rejonowy w Łomży na­
kazuje właścicielom i spadkobiercom (trzy osoby) wyko­
nanie zabezpieczeń, eliminujących stan zagrożenia pod 
rygorem „natychmiastowej wykonalności". 

Na okres remontu stropów, mieszkania winno opuścić 
sześć osób. 
Określono termin: do 31 grudnia 1992 roku. 
„Co z nimi będzie?", pytają. 
Pismo otrzymał także prezydent w „celu zabezpiecze­

nia mieszkań". 

Gwałt 
Pobielony dom przy Za­

miejskiej 15 w Łomży. We­
wnątrz czystość, zadbanie, 
choć dom jest stary, bez od­
pływu kanalizacji. Zadbane są 
też mieszkania. 

„Nadmieniam, że dom, w 
którym mieszkamy, może stać 
jeszcze i 20 lat albo i więcej. 
Gospodarze chcą nas usu­
nąć, dom poprawić i sprze­
dać. Takie są ich plany. A nas 
starych emerytów i emerytki, 
usunąć gwałtem. Powstawiali 
na pierwszym piętrze ·słupy 

do mieszkań, że niby wszy­
stko się wali, robią cyrk, 
grożą, że wszystkich wywalą 
na łeb i szyję", napisał nadaw­
ca. 

Na pierwszym piętrze w 
mieszkaniach dwóch staru­
szek, na dywanach, wśród 

lśniących mebli, stoją ruszto­
wania z belek i desek. Pod­
trzymują stropy. 

- Postawili przy samej sza­
fie, nie mogłam jej nawet 
otworzyć - skarży się Zo­
fia Szelągowska. Przecież tu­
taj się nic nie wali. Musieliśmy 
je odsunąć, żebym miała do­
stęp do ubrań . Czy to nie 
złośliwość? 

Belki stoją też w mie­
szkaniu Jadwigi Janowskiej. 
Kobiety mieszkają tu od lat 
pięćdziesiątych. Są zagubione, 
bezradne. 

- Ludzie żyją w gorszych 
warunkach i nikt ich nie rusza 
- mówią lokatorzy. 

Nie mają złudzeń, że prezy­
dent da im mieszkania. Więc 
dokąd pójdą? 

Z punktu widzenia właści­
cieli sytuacja też jest patowa. 
Mają dom (niskie czynsze) i 
związane ręce. Własność nie 
przynosi żadnych dochodów. 
Nie mogą wykwaterować lu­
dzi, którzy mieszkają na pod­
stawie decyzji o przydziale 
danego lokalu. Chyba, że„. 

Chyba, że istnieje zagrożenie 
budynku lub wyrok eksmisji. 
Wtedy miasto lub gmina musi 
dać lokum. 

W projekcie nowego prawa 
lokalowego przewiduje się 

zwrot właścicielom mieszkań, 

objętych k.'Waterunkiem, w 
ciągu 5 lat. Dotychczas jednak 
nie ma nowej ustawy. 

W Łomży do wykwaterowa­
nia przewidziano 23 budynki 
(remont lub rozbiórka). Po­
trzebne są mieszkania dla 92 
rodzin. Niektóre domy z ta­
kim werdyktem stoją już od 
10 lat. Od 10 lat lokatorzy 
czekaj<1 na mieszkania zastęp­
cze. 

W Społecznej Komisji Mie­
szkaniowej z adnotacją „nie" 
leży 430 podań. Bo mieszkań 
po prostu nie ma. Na pra­
womocnej liście przydziałów 

znajduje się 104 szczęśliwców. 
Co z tego, skoro Uak podano 
w Raporcie Wydziału Spraw 
Lokalowych) „nawet w przy­
bliżeniu nie można określić 

terminu realizacji". Na nieo- . 
kreśloną przyszłość odłożono 

wykonanie 90 wyroków sądo­
wych o eksmisję. 

W Łomży jest prawie 130 
budynków prywatn !'Ch (700 
rodzin). Latami zaniedbane, 
dewastowane, w większości 

wymagają remontów. W wielu 
wypadkach rzeczywiście ist­
nieje zagrożenie życia i mie­
nia. Miasto nie dysponuje 
żadnymi lokalami zastępczymi 
dla przymusowo wykwatero­
wanych. 

Sytuacja jest patowa, tak 
dla właścicieli, lokatorów, jak 
i dla miasta. 

Wiele jednak można roz­
wiązać, jeżeli człowiek do 
człowieka podejdzie po 
ludzku. 

ALICJA 

NIEDŹWIECKA 
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Przynieś 

podaj 
pozamiataj 

Pielęgniarki i położne mają dosyć nędzy, upokor . 
kt . . h p· h' „ . zeo1a 

perspe yw zycao~vyc • . aerw~zy w . istom ~eh samonąd z 
Naczelna Izba Paelęgmarek 1 Połoznych, me zamiena b • 
b t · tu · b' d · k • yc o serwa orem znuan w s z ae z rowaa, tore nie tylk 
godność tych zawodów, ale przede wszystkim godzą w dob 

0 

·1· k • . ro a moWią. 

Okręgowa Izba Pielęgniarek i Położnych w Łomży z 
osób. Niemal wszystkie zatrudnione w całym wojew:e 
godzą się z powszechną opinią, że samorząd jest im z 
jedynie do walki o pod,vyżkę płac, choć mają do tego petn 
Ich przeciętnej płacy daleko do średniej krajowej. Zatru 
łomżyńskim ZOZ-ie zarabiają (z dodatkami) 1 mln 85 
w kolneńskim - 1 mln 282 tys., w grajewskim - l mln 
w 'vysokomazowieckim - 1 mln 712 tys., a w zambrows 
mln 540 tys. W Łomżyńskiem zasiłek dla ~ezrobotnych po 
pielęgniarek i 30 położnych. Z końcem roku szkolnego p 
ich około 70 (absolwentki Liceum Medycznego w Łomży 
Położnych w Wysokiem Mazowieckiem oraz Studium Med~ 
Kolnie). 

Pielęgniarki chcą się k.(iztałcić. Także za własne pieni 
zamierzają godzić się dh1żej z niespr.l'' iedłiwą dotychC'ta 
równaniu z lekarlami, możlinością pogl1;biania wiedzy. M 
pielęgniarstwo idą w parze. I jedna, i druga forma opieki s 
cież temu samemu celowi. Najtrudniej było położnym. 
Izba zamierza umożliwić im kształcenie w dwóch kierun 
lęgniarstwa ginekologicznego i położniczego. Będzie także 

pielęgniarek środowiskowych, które zostaną prLygolowan 
„ lekarLa domowego"; nie tylko z umiejętnością wykonania 

Łomżyńska Izba myśli już o nowym systemie l>racy pie 
w nO\vym szpitalu. Gdyby wreszcie ruszył, pracowałyby o 
zespołach pielęgnacyjnych. Od salowej do pielęgniarki od 
jedna grupa ludzi sprawowałaby indywidualną opiekę nad p 
Oddziałowa ma dzisiaj na głowie przede wszystkim ciekn 
lub stos bielizny do prania. Czas zmienić te „obowiązki". 

Pielęgniarki i położne są zgodne, że nikt nie liczy się z i 
w sprawach merytorycznych. Pracują według systemu „R 
„podaj", „wynieś". Także te, które są absolwentkami 
medycznych. Ciągle muszą walczyć z fałszy,vym pnekonani 
wiedza jest „gorsza", nie w pełni prlydatna pacjentowi. lzb 
się, by dyrektor placówki służby zdrowia miał także za 
spraw pielęgniarstwa, by pielęgniarka wojewódzka peh1il 
wicedyrektora wydziału zdrowia urzędu wojewódzkiego. C 
wreszcie wpływ na system opieki nad chorym. 

Problemem stało się także obsadzanie stanowisk kier 
w placówce służby zdrowia w \vyniku konkursu. Należy 
funkcja pielęgniarki oddziałowej, prawej ręki ordynatora. B 
uwagę społeczną krytykę poziomu pielęgnacji w naszych s 
zdaniem Izby, objęcie konkursem także tego stanowiska 
skutecznym środkiem na podniesienie poziomu pielęgnacji 
Izba chce mieć wpływ na dobór pielęgnial'ek oddziałowych, ' 
najlepiej problem oddziału i pacj~ntów. 
Łomżyńska Izba Pielęgniarek i Położnych zamierza 

w Łomży hos1>icjum. One wiedzą najlepiej, ilu ludzi bez 
starych, porzuconych zostaje w ostatnich chwilach życia bez 
człowieka; każdy ma prawo do godnego umierania. 

Izba myśli także o bezrobotnych„. mężczyznach. Zapro 
właśnie utworzenie pomaturalnego studium ratowników me 
Absolwenci umieliby nie tylko udzielić pienvszej pomocy, 
posługiwać się sprzętem ratownictwa technicznego. w . 
komunikacyjnych. Taka szkoła, jedyna w kraju, istnieje pie 
w Poznaniu. 

Nasze pielęgniarki gotowe są pielęgnować chorych na Al. 
powstał w Łomży taki oddział z odpowiednim zabezpt 
natychmiast podjęłyby pracę. . 

W planach jest także utwo11.enie poradni ekolo~1c~n 
gniarki, specjalistki medycyny naturalnej, ziołolecznact113 

łyby wszelkich porad w tym zakresie. Taka poradnia isln 
Olsztynie. 

- O wielu sprawach pielęgniarki boją się. mówić. Przede 
w obawie o zwolnienie - twierdzi Halina Sokołowska, przeli' 
Okręgowej Izby Pielęgniarek i Położnych w ŁontżY'. -
samorząd jest po to, by bronić i reprezentować ich racje· 
nasz zawód odzyska należny mu autorytet. Nasza lz~a 0~ 
za pielęgniarstwem światłym, \vyksztatconym i odpow1edzt 
walczymy o przywileje; wałczymy o dobro pacjenta. (gab) 
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3 To ?yła ost.atnia ,n~c ~a 
• płazy. Basia mow1, z 
będzie ją pamiętać do 

końca życia. Rano miała wra­
cać do Łomży, on zostawał 
jeszcze miesiąc nad morzem. 
Mieszkał w Warszawie. 

Było parno, morze było 
bardzo spokojne; daleko na 
horyzoncie, jakby seledynowa 
poświata . 

Oboje zamyśleni, milczący. 
- Na samą myśl o rozsta­

niu pękało mi serce - Basia 
zmienia się na twarzy, gdy 
przywołuje tamte godziny. 

Usiedli na zwalonym pniu 
drzewa, fale dopływały im cło 
stóp. Marcin objął jq. 

- I wtedy powiedział mi, że 
ma żonę i trzyletnią córeczkę. 
Żona też studiuje medycynę. 

4 Upokorzona, odtrącona 
• (i zakochana na umór) 
przysięgła się zemścić na 

wszystkich mężczyznach. Nie 
przeczuwała nawet, że będzie 
to zemstn przede vszystkim 
na samej sobie. „Zatlukiwanie 
tamtego uczucia". 

Przysięga ła, śmia ła się, ba­
wiła . 

Takiego rozkochanego, po­
rzucała. „Mam ciebie dosyć". 
Albo: „Między nami wszystko 
skończone". Albo: „Już się nie 
liczysz. Mam kogoś innego". 
Z jeszcze większej zemsty (-
0 moja gł upoto - mówi dzi­
siaj), wyszła za mąż za tego, 
który uwielbiał j ą najbardziej. 
Za Romka. Z cah:1 premedyta­
cją opowiedziała mu o tamtej 
miłości. O tym, że jest jej obo­
jętne, kto będzie jej mężem. 
Ost(Jtecznie może to być on, 
skoro nie ma tamtego. 

Urodzila syna. 
Mąż okaza ł s ię czlowiekiem 

z charakterem. Nie pozwolił 
sobą pomiatać. Zaczęły się 
sprzeczki, potem awantury. 
W pięknym mieszkaniu, które 
otrzymali, było coraz więcej 
nienawiści. Spalił jej zdjęcia z 
tamtych wakacji. 

- Ale nie mógł spalić mojej 
pamięci. Bo on wciąż żył we 
mnie. To nienormalne. Ale 
wciąż go kocha,lam. 

Romek wiedziJł o tym. Do­
wiadywał się w dzief1. i w 
nocy. Jak długo można żyć 
z taką świadomością? Zaczął 
pić. A wtedy stawał się stra­
szny. Groził Barbarze, że ją 
zabije. „Pójdę siedzieć. ale 
zabiję cię, ty k ... " 

5 
Pewnego razu na adres 

• zkoly, w której prct o­
wała nadszedł list. Od 

Marcina! Jedyny, jaki ot rry­
mala. 

Pisai: „Nie pytaj, jak zdo­
bylem Twój adres. Wiem, ze 
masz męża i syna. Ale ja 
wciąż myślę o Tobie. Spo­
tkajmy się ... " 

- Boże, jakbym do cala 
skrzydeł - mówi Basia. -
Podał termin i miejsce: ka­
wiarnia na Nowym Świe­
cie. 
Pojechała. Ona w bia łym 

kostiumie, opalona, on nieco 
zmieniony: zapu ~ci ł brodę i 
wąsy. Wynajęła pokój w ho­
telu „Forum". 

- Chciałam raz w życiu na­
l eżeć do mężczyzny, którego 
kochaiam. 

Kazała przynieść do po­
koju szampana (- Chcia­
łam się upić ze szczęścia ) 
i opowiedziała mu wszystko. 
O swoim uczuciu i l'ler­
pieniu, o tym, że przez 
niego wyszla źle za nu1ż, 
że przez niego zn1cnawidzila 
mężczyzn , że„. Ale ter· z. 
skoro już jest i mogą pa­
trzeć sobie w oczy, . kor< 
chciał ją zobaczyć, już nit 
pamięta o niczym złym . Ju/ 
świat s ię kręci znowu w dobr" 
st ronę. 

Marcin był zaskoczony . 
Nie zdawał sobie spra~') 

że „szalona nastolatka, święt <1 
w swej cnotliwości ", tak gc 
kocha. Nie wiedział, że wiąże 
z nim jakieś nadzieje. Dla 
niego była to tylko wakacyj na 
przygoda z sza lową dziew­
czym). (Szkoda, ż tak<1 „z 
zasadami") . W ogól był zdzi­
wiony, że po tylu latach gn 
od na l azła i nap i ' a ła do niego. 
Bo on nie pisał... „Jak to na­
pisala?", zapyta ła zdziwiona. 
„Przecież to ty do mnie na­
pisałeś, że chcesz się spo­
tkać" . Wyjął list: „Ciągle nie 
mogę cię zapomnieć. Spo­
tkajmy się ... - Barbara". To 
nie był jej charakter pi­
sma, chociaż był podobny 
Patrzyła na list w osłupie ­
niu. 

- Chciałam przeżyć tę noc 
bez względu na wszystko. M) 
śleć dopiero potem: co ie 
właściwie wydarzylo i kto nam 
dopomógł. Przez moment na­
wet była wdzięczna Io ·owi, ZL 
tak to zaaranżował. 

Przeminęło 
z 

cza se 
ANNACISOŃ 

Stali przy oknie pokoju na 
ósmym pi~trze; patrzyli na 
światła nocnego miasta. Objął 
ją ... 

- To bylo jedno wielkie 
rozczarowanie - krzyczy Basia 
i sięga po szklr nkę z wódką. 

6 
Gdy wróciła do domu, 
mąż powitał ją: „Zado-

11 wolona? Jesteś wreszcie 
szczęśliwa'? Masz to~ co chcia­
łaś?" . „Ty sk„. Dlaczego ro 
zrobiłeś? Kto ci pozwolił wła­
zić między nas?" 

·f teraz nienawidzi go je­
szcze hardziej . Nie tylko za 
to, że napisał dwa listy, że 
wyreżyserował tamto spotka­
nie, ile za to, że od~brał jej 
nadzieję. Że odebrał jej my­
ślenie o tej jedynej miłości. 
Z niego brała si lę, żyfa nim. 
„Stworzyłaś sobi~ mi t n~ mój 
temat", mówił Marcin . Mit 
miną! się z tym Marcinem, 
którego spotkała po tylu la­
tach. 

Potem założyła ,,rnteres", 
też się n ie udało . 

- Czy można Ż) ć tylko 
\Va lk< i nie n ·1'' i<ci :)'? - pyta. 
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6 WAKACJE„. 

Jak co roku Zarząd Woje­
wódzki Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci w Łomży organizuje kolo­
nie zdrowotne i wypoczynkowe. 
1)'m razem przygotował 90 miejsc 
dla dzieci z wadami budowy i po­
stawy oraz 360 w ośrodkach w 
Warszawie. ·Miejsc nie zabraknie, 
za to wszystko wskazuje na to, że 
zabraknie „.dzieci. 

Za trzytygodniowy pobyt na 
koloniach zdrowotnych rodzice 
muszą zapłacić 1 mln 300 tys. 
zł, dziesięciodniowy turnus w 
ośrodku wycieczkowym kosztuje 
550 tys. zł. To tylko połowa 
kosztów. Drugą ponosi TPD. 

Takie są plany. Rzeczywistość 
zmusza do ich zmiany. Już wia­
domo, że większość rodziców nie 
wpłaci wymaganej kwoty, a co 
najmniej za połowę dzieci (z 
domów dziecka, rodzin zastęp­
czych, najuboższych) organizator 
musi zapłacić w całości. Tymcza­
sem kasa TPD świeci pustkami. 
By letni wypoczynek dzieci stał 

się możliwy i rodzice i TPD 
muszą sami szukać możliwości 

dofinansowania. 
Minęły czasy opłacania kolo­

nii z funduszu socjalnego zakła­
dów pracy. Tym samym skoń­

czyło się także organizowanie 
kolonii zdrowotnych dla dzieci z 
porażeniem mózgowym, wadami 
wymowy, niedoborem wagi lub 
wzrostu, upośledzeniem umysło­
wym. Rodzice rezygnują. Zdoby­
wanie przez TPD pieniędzy na 
letni wypoczynek dzieci sprowa­
dza się dzisiaj do ciągłego, wycią­
gania ręki. Towarzystwo zdobywa 
pieniądze m.in. sprzedając „ce­
giełki", organizując loterię fan­
tową, zbierając składki. To kro­
pla w morzu potrzeb. Jeszcze 
kilka lat temu letni wypoczynek 
dzieci dofinansowywało Kurato­
rium Oświaty. Dziś polska szkoła 
ma swoją czarną nie tylko de­
kadę. Pozostaje więc szukanie 
sponsorów. Na szczęście TPD 
ich znajduje. 

Ostatnio wsparli je finansowo 
m.in. łomżyńska „Perspektywa", 
PZU, Łomżyńskie Przedsiębior­
stwo Budowlane, „Westa", Cech 
Rzemiosł Różnych, Bank Spół­
dzielczy w Szepietowie, Rutkach, 
Ciechanowcu, Zawadach, Snia­
dowie, Zambrowie, Miastkowie, 
Kolo Łowieckie, „Szaraki" z Ko­
zła i „Łoś" z Zambrowa, Ochot­
nicza Straż Pożarna w Piekutach i 
Mroczkach oraz Henryk Kryński 
i Stanisław Kulikowski z Łomży. 

Niestety, pieniędzy ciągle 

mało. Dzieci z rodzin najuboż­
szych spędzą wakacja w domu. 

Ale jest jeszcze szansa, by 
choć jedno więcej pojechało na 
kolonie. Wszyscy możemy się 
do tego przyczynić. ZW TPD 
przyjmuje zgłoszenia dzieci na 
kolonie do 15 czerwca 1992 r. 
a pieniądze na konto: ZW TPD 
PKO Łomża 45519-1254-132. 

Wierzymy, że ten apel nie 
pozostanie i tym razem bez od-

53 KONTAtoV 

Z Ziemi Lidzkiej do Polski 
prezes Towarzystw 
Pani Teresa podkre?t w 

- - . s ała 

d
nosc nawiązania kontak 

zy młodymi ludźm· 

.1ej dyżurny 
j „rejonów~ 
on: „Przyje 

Harcerska przysięga i lilijka 
wpięta w mundur są dopiero 
przed nimi. Teraz, harcerki z 
I Żeńskiej Drużyny Harcerstwa 
Ziemi Lidzkiej zaczną naukę 

praw i zwyczajów polskiego har­
cershva. Ich drużyna powstała 

przy Towarzystwie Kultury i Pol­
skiej Ziemi Lidzkiej na Biało­

rusi, zrzesza 65 dziewcząt. Rok 
temu zebrała je drużynowa Olga 
Sosik. 

Helena Marcewicz, Grażyna 

Wojtukiewicz, Helena Antonowa, 
Anna Kuszejko i Irena Rybak 
przyjechały z Lidy na Rajd Kur­
piowski, zorganizowany przez 
Łomżyński Hufiec ZHP. Dziew­
częta przeszły trasę od Wyso­
kiego Mazowieckiego do Nowo­
grodu. 

- Poznałyśmy w Polsce wielu 
przyjaciół, wymieniłyśmy z nimi 
adresy - opowiada Helenka Mar­
cewicz. - Zostałyśmy wybrane z 
drużyny, bo najlepiej mówimy po 
polsku. Każda z nas ma rodziców 
Polaków. 

Dziewczęta uczęszczają na za­
jęcia kółka języka polskiego, zor­
ganizowanego przez Towarzystwo 
Kultury Polskiej. Od czterech lat 
wykłady z literatury i historii 
prowadzi Weronika Kuryłło. 

- W domu mówimy po pol­
sku - dodaje Ania Kuszejko. -

Choć nie mamy polskiej szkoły, 
to uczymy się z podręczników 

przywiezionych z Polski. 
Podczas rajdu nauczyły się 

piosenek harcerskich i zapisały 
cały zeszyt tekstami. Żałują, że 
nie pojechały do Warszawy, ale 
zosta,Viają te atrakcje na na­
stępny raz. 

Maciej Narzewski, komendant 
Hufca, wysoko ocenia umiejętno­
ści dziewcząt z Lidy: - Znają 
nieźle zwyczaje i prawo har­
cerskie. Chciałbym, ażeby po 
kilkumiesięcznym przygotowaniu 
złożyły przysięgę według naszej 
ceremonii. Może uda nam się to 
p11:eprowadzić w czasie jesien­
nego rajdu „Nad Niemnem". 

Podczas planowa nego rajdu 
wzdłuż Niemna dziesięciu łom­

żyńskich harcerzy, wraz z kole­
gami z Lidy, przejedzie szlakiem 
opisywanym przez Elizę Orze­
szkową. Dzięki umowie podpisa- · 
nej przez Towarzystwo Kultury 
Polskiej Ziemi Lidzkiej, Cen­
trum Turystyki Dziecięcej, ZHP 
i przy współudziale Towarzystwa 
Przyjaciół Wilna i Grodna mło­
dzież z Polski będzie mogła zo­
baczyć Krym, półwysep Kolski, 
Turkmenię. 

Na pienvszy przyjazd do 
Łomży wybrała się z dziewczę­
tami Teresa Siemionowa. wice-
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Lidzkie Towarzystwo 
lat prowadzi kursy jęz 
skiego. Już 15 osób 
na polskich uczelniach 
dwie dostały stypendi 
nie m.a szkoły polskiej, 
chętnie przychodzi na p 
wiązkowe zajęcia. 

C 
jantom ranę 

- zasem wydaje się • 
jest większa dbałość ~ , rsiowej. 
język . . Mówimy po S\V m zatrzymani 
wileńska zaciągając, ale krwi 1,39 pr 
nasz język, którego si ~anek j~go ~? 
rzekamy - dodaje pani 1ego dma pah 
która dzieciństwo spęd~ 
rocińcu radzieckim i p . 
lata mówiła po rosyjskuo nudę Jan Ch. 

Jeśli ktoś chciałby p znajomego Pl"Z) 

lakom mieszkającym ndamentów po 
, Po rohocie 

podajemy adres: Teres 
nowa, Białoruś 321300 ajem, gospodz 

litr spirytusu .. 
N. Krupskiej 9/1 m 41. 
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W aresztach policyjnych 
podejrzani o popełnienie prze­
stępstwa mogą przebywać naj­
dłużej 48 godzin, czyli do decyzji 
prokuratora o ewentualnym tym­
czasowym aresztowaniu. W takim 
przypadku przewożeni są do are­
sztu śledczego. Tymczasowo are­
sztowani z Łomżyńskiego trafiają 
do Białegostoku lub Hajnówki; 
obowiązuje rejonizacja. ~ 

Postępowanie z zatrzymanym 
określają rozporządzenia mini­
stra sprawiedliwości; od wielko­
ści powierzchni na jednego czło­
wieka po jego prawa i obowiązki. 

Każdy przed osadzeniem w 
areszcie (także do wytrzeźwie­
nia) musi być zbadany przez 
lekarza. Do 15.30 obowiązek ten 
spada na lekarza z polikliniki 
policyjnej, potem - na dyżurnego 
z pogotowia ratunkowego. Za­
nim za zatrzymanym zamkną się 
drzwi aresztu, policyjna obsługa 
zabiera mu do depozytu sznu­
rowadła, pasek, ostre narzędzia, 
pieniądze, biżuterię, itp. Może 
on wyrazić pisemną zgodę na 
przekazanie tych przedmiotów 
wskazanej przez siebie osobie. 

Zatrzymanemu przysługują co 
najmniej 3 m kw. powierzchni. 
Areszty w Komendzie Woje­
wódzkiej Policji w Łomży są 
dwuosobowe. 

Wyposażenie pomieszczenia 
ma przede wszystkim zapew­
nić zatrzymanemu bezpieczeń­
stwo. Szybę okienną i kaloryfer 
osłania siatka, ściany są puste. 
Do spania - materac typu woj­
skowego, koc, poduszka i kom­
plet pościeli. Posiłki zatrzymany 
otrzymuje w naczyniach alumi­
niowych. Nierzadko stają się one 
przedmiotem jego agresji, ale 

_____________________ _.lodze, w Grocha 

DWIE DOBY Z ZYCIA ,szarda R. Ten 
nie do odrzuci 

PODEJRZANEGO ~tak~ 
-----------------------rili więc do op 

przynajmniej się nie tłuką. 

Co piętnaście minut funkcjo­
nariusz z obsługi aresztu spraw­
dza co robi zatrzymany. Z do­
świadczenia może spodziewać się 

zarówno samookaleczenia, jak i 
próby samobójczej. Kaftan bez­
pieczeństwa jest pod ręką. 

Zatrzymany ma obowiązki i 
prawa. Do pierwszych należy 
utrzymywanie w należytym stanie 
sprzętu oraz pomieszczenia are­
sztu („nie pisać po ścianach, nie 
niszczyć siatek, zamków, naczyń 
kuchennych"), dbanie o porzą­
dek (zamiatanie i mycie podłogi, 

zmywanie naczyń), utrzymywa­
nie higieny osobistej i czystości 
ubrania, zachowanie spokoju i 
ciszy, („nie porozumiewać sie z 
osobami osadzonymi w innych 
pomieszczeniach, nie śpiewać, 

nie gwizdać itp."), wykonywa­
nie poleceń funkcjonariuszy poli­
cji, pełniących służbę w areszcie. 
Praw zatrzymany ma znacznie 
więcej. Przysługują mu trzy po­
siłki dziennie. Od poniedziałku 
do piątku je to samo, co po­
licjanci w swojej stołówce, w 
soboty i niedziele, gdy jest nie­
czynna, otrzymuje posiłki z baru 
„Tramp". Wszystkie o określo­
nej porze; śniadanie - 8.00-9.00, 
obiad - 14.00-15.00, kolacja -
18.00-19.00. Osadzony w areszcie 
ma także prawo do opieki le­
karskiej i środków leczniczych, 
8-godzinnego snu w ciągu doby, 
korzystanie z policyjnej biblio­
teki i prasy dostarczanej przez 

obsługę aresztu oraz z 
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•ina. Postanowili p1-zenieść 
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Chmielach. 
raczęła się około dwudzie­
alkoholu 1.asiadła także 
. Niebawem zjawił się je­

jomy, u którego .Jan Ch. 
lego dnia przy fundamen­
drugi kolega z Grochów. 
samochód. Pił tylko piwo. 

la cala skt-zynka. 
r.aczął czepiać się mamy -

ltnia Agnieszka, najstars1.a 
dzieci Ch. - Jak zwykle. 

bardzo się go bała. Gdzieś 
gą w nocy obudziła mnie i 
, że musi jechać z nimi 

rowa, na policję. Wyszli. 
pijany. Zamknął drzwi i 
w kuchni. Około czwartej 
przebudziłam się. Oj­

'I zdenerwowany. Zapytał 
ie mama. Odpowiedzia-
lechała z tamtymi. Zaczął 
i wyzywać ją. Trzasnął 
Myślałam, że poszedł do 

m pewny, że są w tym 
illu S. - mówi Jan Cit. -
na rower i pojechałem do 
Drzwi były zamkt1ięte na 
17.edłem do środka pn.ez 
a leżała w łóżku z R. 

z nich kołdrę. Była w 
knęła: „Rysiek!". Na 

n6ż. Nie pamiętam kogo 
najpierw. 

GABRIELA 

SZCZĘSNA 

zazdrości 
B 

yłi małże1istwem przez osiem­
naście lat. Nie układało się 
od początku. Piła. Zostawiała 

dzieci. Nie wracała do domu po kilka 
dni. Ostatnio prlepadła na cztery; 
wróciła na dwa przed 1.abójstwem. 
Jan Cit. tak najkrócej może opisać 
ich wspólne lata. 

- Zawsze bił mam\'. Za nic. 
A mnie się czepiał, gdy wracałam 
z zabawy - mówi Agnieszka, jego 
córka. 

D 
o domu Cit. prnwadzi z 
szosy wąska dróżka. Zaro­
śnięty staw. Ognid. Kiedyś 

było tu pięknie. Dziś drewniana 
chałupa tonie w chwastach i ba­
łaganie. Całe gospodarstwo sta­
nowi jedna kura i trzy psie prly· 
błędy. 

W domu wybielony sufit i nowe 
tapety. Wanda spieszyła się z po­
rządkami na uroczystość Pierwsuj 
Komunii Marty. Na dziesięć dni 
pr.red swoją śmiercią„. Na stole 
zdjęcia Wandy z Pierwszej Komu· 
nii, szkolne, ślubne, z chr'llu jej 
dzieci. 

Gdy wychodziła za mąż miała 
1.aledwie dziewiętnaście lat. 

- Znęcał się nad nią od dnia 
ślubu - mówi jej matka. - Nawet 
przy mnie. Była dla niego tylko 
k. •• i szmatą. Inaczej nie umiał się 
do niej odezwać. Pił. Robił awan­
tury. Zawsze miał dużo pieniędzy, 
ale na dom dawał kiedy chciał. Nic 
go nie obchodziło, że dzieci nie 
mają butów albo ubrania. Nawet 

drewna narąbać nie chciał. Wracał 
po pracy i mówił: ,Ja z biura nie 
przyszedł". Kiedyś ściągnął na nią 
milicję, że się nad dziećmi znęca! 
I te ciągłe podejrzenia. Nie wolno 
jej było ładnie się ubrać, ani uma­
lować, 1.ażartować, bo 1.araz robił 
piekło, że to kochanek. Cr.y była 
w domu czy nie, na jedno wy· 
chodziło. Była w szóstym miesi11cu 
ciąży z najmłodszym dzieckiem. Tak 
ją pobił, że złamał nos. Wniosła 
sprawę o znęcanie się i alimenty~ 
ale 1.araz wycofała. Tak samo było 
z rozwodową. Bała się go straszli· 
wie. 

Załamała się psychicznie. Zaczęła 
pić. Pierwszy raz trnliła do szpitala 
psychiatrycznego siedem lat temu. 
Ryła tam osiem miesięcy. Wyszła w 
grudniu ubiegłego roku. Pr")'Znano 
jej III grupę inwalidzką. Renta razem 
z rodzinnym: l 123 OOO zł. 

- Sprowadzał kumpli. Najpierw 
pił razem z nimi, poił ją wódką, 
a potem bił, 7.e do niej się scho­
dzą. Prawda. Uciekała z domu. 
Miała swoje towarzystwo. Ale tłu· 
maczyłam mu, że ona jest cho1·a 
- mówi matka Wandy Ch. - Po­
sądzał ją nawet o kochanków w 
szpitalu. Ciągle straszył, :i,e ją za. 
bije. 

Ona wie, co to znaczy mieć męża 
pijaka. Owdowiała rok temu. Tak, 
jak jej córka, przeszła lo samo piekło 
pod jednym dachem. 

- Wykorzystywali jej chorobę 
wszyscy; kobiety te:i~ Oni, wien.ący w 
Boga - matka Wandy wskazuje ręką 
wieś. 

W 
sklepie w Chmielach jest 

tylko oran:i.ada, w oddalo­
nych o 2 km Mroczkach -

alkohol do wyboru; w Grochach, 
naprleciw domu, w którym zginęła 
Wanda Ch„ po drugiej stronie szosy, 
.;prledają piwo. 

Żałoby w Chmielach nie ma. 
- Może pani tak dokładnie to 

napisć - mówi Andriej Brzóska, 
,ołtys. 

- ,Jaka wiara, takie kadzidło. 
Młodzi, starsi i starzy w Chmie­

lach stoją murem za Janem Ch. 
- Gd,Yby można było wyciągnąć go 

na wolność za pieniądze, złożyliby 
,ię wszyscy - mówią. 

Na 1>ogr-1.eb poszli. To cbneścljań· 
ski obowiązek. Ale tak naprawdę-

- Nie macie prawa jej sądzić. Od 
1ego jest Bóg - mówi matka Wandy 
Ch. 

- Ale tak świat unądzony, że 
najpierw sądzi człowiek - odpowia® 
Stanisław Brroska. chn.eslny ojciec 
Wandy Ch. 

Ludzie wiedzą swoje i mogą przy· 
,ięgać w sądzie, że mówią prawdę, 
rnhl prawdę i tylko prawdę. 

Janek harował. Gotował, 11rał. Iłył 
małomówny. Nie skari.ył się. A ona 
wvnalazła sobie chorobę. Wracał do 
d~mu, a tu nawet woda w czajniku 
n ie zagotowana. 

Sprowad1.ała kochanków. On do­
wiadywał się ostatni. Priepadała na 
całe tygodnie. 

- Jaki chłop to wytrzyma'? Dom to 
ma być dom - denerwuje się starszn 
i,:ospodyni. 

- Pił'! Chłopu wolno wypić. A jak 
nawet babie naleje, to co? - dortuca 
druga. - Miał rację! 

- Cale życie tak się przez nią 
~ryz!! 

- P17.ycbodzili do nich z opieki, 
z prokuratury. Spis~ali. notowali. 
Ale nikt nigdy nas o nic nie pytał -
dziwi się sołtys. - Na wsi nic się nie 
ukryje. choćby człowiek nie wiem jak 
się starał. 

W nocy prlyjeżdżała do Cit. ka­
walerka. Diabeł wiedział: do córki, 
czy do matki'! Kiedyś .Janek pogo­
nił jednego kawalera swojej pannicy. 
Teściowa 1.adzwoniła na milicję! 

- Zbrodni nie pochwalamy - mówi 
sołtys. - Zabił. Grzech. Ale nic się 
nie dzieje he-L powodu. Jednak nie 
mógł wytrzymać tego poniienia. 

Zdaniem wsi wszystkiemu winna 
jest jego teściowa. To ona buntowała 
córkę, że stać ją na lepS7,ego. Ośmie· 
s1.ały go na każdym kroku. Matka 
wiedziała o tych facetach i co? 

Janek wszystko przygotował na 
Komunię Marty, a Wandzie dał na 
ondulację i malowanie. Chwalila się 
prled kobietami. Córce leż kupił na 
tę uroczystość co trzeba. Chłop w 
po1·lądku. I taki był 1,uws1,e. 

- Wszystko poszło pn.ez zaidrość 
- podsumowuje sołtys. 

Co będzie z dziećmi Ch.'! Piotruś, 
najmłodszy z rodzeństwa ma sześć 
lal 

- Ktoś powinien się nimi zająć. 
Ale na pewno nie babka - twierdzą 
zgodnie ludzie. 

W Grochach mieszka Ryszard 
R. Od paru dni przepadł jak 

· kamień w wodę. „ Wstyd mu 
pn.ed wsią", komentują miejscowi. 
Podobno stale nosi przy sobie gaz i 
nó7~ 

A tak w ogóle, to jak się człowiek 
czy to w Grochach, czy Chmielach. 
czy nawet dalszej okolicy napije, jest 
o czym pogadać. 
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W „wolne'~ soboty wolne 

ma także ekipa Posterunku 

Energetycznego w Grajewie. 

W razie awarii na prąd trzeba 

cierpliwie czekać do nowego 

tygodnia. Pomysł takiej or­

ganizacji pracy Posterunku 

musiał się zrodzić właśnie w 

poniedziałek, nie bez przy­

czyny zwany majsterskim. 

*** 
Od początku roku, głównie 

w marcu i kwietniu, chłopi 

w Łomżyńskiem wypalili 806 

hektarów torfowisk, wrzoso­

wisk i łąk. Wiadomo: na wio­

snę robota pali się chłopom 

w rękach. 

* * * 
Na targowisku w Kolnie 

ciągle można kupić żywność 

od „turystów" ze ·wschodu. 

Mimo ostrzeżeń naukowców, 

że wiktuały mogą promienio­

wać, chętnych nie brakuje. 

Ludzie nie w ciemię bici: 

s l-nro nie promieniują ideami 

Lenina, każda inna zaraza to 

betka! 

*** 
Jedną z pierwszych decyzji 

Rady Miejskiej w Grajewie 

było zdjęcie tablicy upamięt­

niającej żołnieri;y KBW z co­

kołu przed Urzędem Miasta. 

Od tej chwili cokół świeci pu­

stką. W tak zmiennych cza­

sach słusznie, że nie nasiedla 

się go na stałe. Lepiej przy­

dzielać go rotacyjnie według 

zasług i klucza: „Każdy soół 

na cokół". 

*** 
Z powodu bankructwa 

Spółdzielni Handlowo-Usłu­

gowej „Rolnik" w Nowych 

Piekutach, jeden z mieszkań­

ców publicznie stwierdził, że 

winny klapy jest miejscowy 

Bank Spółdzielczy. Dyrektor 

Banku podał go za to do 

sądu, oskarżając o oszczer­

stwo. Co będzie, gdy Wysoki 

Sąd orzeknie, że w całej spra­

wie winny jest ani Bank, ani 

obywatel, tylko Balcerowicz, 

Bielecki lub Olszewski? 

·~ KONTAKlY 

M iesiąc temu łomżyńsc; 

radni odwołali prezydenta 
Marka Przeździeckiego 

Wraz z nim odeszli zastępcy: 

Hanna Łoboda i Tadeusz Mą­

d1y. Podał się do dymisji Zarząd 
Miasta (Piotr Grabani, Roman 
Niemyjski, .Kazimierz Wojewod <1 
i Hemyk Zelechowski). Nowym 
prezydentem został H enryk Zc­
lechowski, zastępcą Adam Frą­

czek. Do Zarządu weszli: PiotJ 
Grabani, Kazimierz Wojewoda. 
Marian Chojnowski, Stanisła\k 

Kuligowski i Jan Kurpiewski. 
- Kilka osób, które przeszły 

ze starego do nowego Zarządu , 

to dowód na charakter zmian w 
Urzędzie. Jeśli poprzedni Zarząd 
nie sprawdził się, to dlaczego 
dario im znowu szansę? Czy nie 
świadczy to o schizofrenii? - pyta 
urzędnik. 

Wejście do nowego Zarządu 
proponowano również. .. zdy­
misjonowanemu prezydentowi. 

,Odmówił. 

. Odwołanie starej ekipy po­
przedziło przygotowanie dwóch 
oddzielnych raportów o działal­

ności Zarządu Miasta. Protokół 
Komisji Rewizyjnej, w skład któ­
rej weszli Zdzisław U1yn, Fran­
cis7ek Poreda, Stanisław Jabłoń­
ski i Manan Chojnowski, różni 

się od drobiazgowego raportu 
Komisji Gospodarki Komunal­
nej. Pie1wszy wychodzi z zało­

żenia, że należy „pokazać do­
bre i złe strony funkcjonowania 
organizmu miejskiego". Drugi 
jest bardziej radykalny, bowiem 
„zajmuje s ię tylko niedociągni ct­

ciami, bo za wszystkie plusy 
historia w swoim czasie wystawi 
laurkę". 

Raport Komisji R ewizyjnej jest 
wyważony i stanowczy. Gospo­
darki Komunalnej - pryncypialny 
i stanowczy. Wnioski podobne: 
winny Zarząd i Prezydent. 

Lista zarzutów, zebrana w obu 
raportach jest długa; waga grze­
chów różna: od zatrudnienia fa­

chowca spoza województwa, po 
samowolę budżetową i jednooso­
bowe kierowanie miastem. 

Marek Przeździecki, który 
przygotowuje wraz ze swoimi 
zastępcami obszerne wyjaśnienie 
twierdzi, że część spraw potrak­
towana jest dem agogicznie i nie­
słusznie. f\ id. róre z zarzutów są 
w trakcie prawnego sprawdzenia. 
Do nich należy często poru­
szana kwestia kupna przez mia­
sto działek za ponad 200 mln zł. 
Właściciele ziemi, która została 
sprzedana pod hudowę osiedla 

mieszkaniowego, mają prawo do­
magać się odszkodowania za tę 
część gruntów, które przeznacza 
się na infrastrukturę (np. drogi 
wewnątrz osiedla). Tak stanowi 
prawo. Radni miejscy przyjęl i za­
sad<( negocjacji ze sprzedającymi , 

aby zapłacić im jak najmniejsze 
odsz]codowania. 

Mimo takich rozstrzygnięć 

prawnych sprawa zapłacenia pań­
stwu Drajczewskim uznana zo­
stała przez niektó1ych radnych 
za czyn wymagający wkroczenia 
organów ścigania i była jednym z 

koronnych dowodów na niegos­
podarność prezydenta. 

Kolejnym zarzutem był brak 
kontroli nad Zakładem Inwe­
stycji Miejskich. Zakład, podle­
gły Urzędowi, zatrudnia 7 osób. 
Członkowie kontrolujących ko­
misji dopatrzyli sict zbyt wyso­
kich wynagrodzeń (premie do 
90 proc., wliczając również staż 
pracy) i zbyt niskich zysków. 
Wyliczyli, że złe funkcjonowa­
nie ZIM-u naraaziło miasto na 
miliard złotych strat! Na tę astro­
nomiczną sumę złożyły się: prze­
grana sprawa sądowa z WPBK 
za roboty na łomżyńskim cmen­
tarzu, wadliwie wykonany kanał 

sanitarny na ul. Zdroj .>wej i wo­
dociąg na ul. Kicrzkowcj , źle 

prowadzonaa rozbudowa ratu­
sza. Komisja Rewizyjna dodała 
zarzut nieprawidłowego sposobu 
rozliczania s ię z Um,dcm. Ro­
boty wstępne nic byiy kalkulo­
wane, rozliczano s ię dopiero po 
zakończeni u prac. Doprowadz iło 

to do przekłamań finansowych 
i osiągania pozornych zysków. 
Na taki system finansowy. nic 
godzi sią teraz Hemy k Zelc­
chowski. 

- To przedsi<(biorstwo po­
winno być kurą znoszącą złote 

jajka. Byłoby tak, gdyby przesta­
wiło sict na gospodark~· 1ynkową, 

gdyby samo szukało 1-.ontrahen­
tów - dodaje Zdzisław U1yn. 

Hemyk Żelechowski dodaje, 
że ZIM jest zbyt drogi, bo­
wiem jako inwestor zastępczy 

brał, bez płacenia podatku, 4,5 
proc. zysku, podczas gdy inne 
przedsiębiorstwa tylko 1,5 do 3 
proc. 

Hieronim Kołodziej ski, kie­
rownik . ZIM-u, nie zgodził się 

na rozmowę przed zakończeniem 
kontroli komisji radnych. 

Kolejne pieniądze. o jakie 
radni mieli pretensje, w wydatki 
związane z budową dworca PKS. 
Inwestycja zaczęta \\ dawnych 
czasach (stąd rozmach) ciągnęła 
się do wiosny 1991 roku. Wów­
czas nastąpiło gwałtowne przy-

śpieszenie, bo była n, 
Papież Jan Paweł II po 
wizyty w Łomży, poświ 
węgielny. Marzenia n 
się, ale władze miejs 
wódzkie otrzymały z 
ówczesnego ministra 
że znajdą się finanse 
4 cze1wca 1991 r. d 
żył jako parking dla a 
pilcgrzymów. Po czym 
marły. 
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~ego infor~ awie usłyszeliśmy, 
'.iłby bardz1 ~siany list w tej 
gramy. 

Henryk Żelechowski inaczej 
patrzy na kontakty miasta z za­
granicznymi przedsiębiorcami. 

Musiałem przepraszać 
przedstawicieli państwowego 

przedsiębiorstwa z Finlandii , za 
to że poprzednik mój zaniechał 

rozmów i nie odezwał się w ter­
minie. Finowie zainteresowani są 
budową hotelu i stacji benzyno­
wej przy drodŻe do Piątnicy. Od­
nowiłem również kontakty z ame­
rykańskimi przedsiębiorcami. 

- Pan Żelechowski jako radny 
i członek Zarządu sprzeciwiał się 

tej lokalizacji stacji benzynowej. 
Skąd więc ta nagła zmiana? -
pyta ex-prezydent. - Ciekaw je­
stem, jak wyglądaj ą rozmowy z 
inwestorem amerykańskim, który 
chciał wykupić teren „Manhat­
tanu" i już od początku lipca 
prowadzić tam prace budowlane. 
Warunkiem był przetarg. Na ra­
zie jednak rada nie uchwaliła 
jego terminu. 

N 
ie zgadzam się z 
twierdzeniami, że nie 
było koncepcji roz-

woju miasta. Na początku kaden­
cji program był przedstawiony 
wszystkim radnym. Oczywiście 

co roku wprowadzaliśmy korekty 
poszczególnych punktów. Jedną 
z naszych szans było wejście do 
programu pomocy EWG. Jeśli 

radni tego nie.pamiątają, to mają 
krótką pamięć - mówi ex-prezy­
dent. 

- Mamy plan zagospodarowa­
nia przestrzennego, . któ1y obe­
cnie specjalna komisja aktuali­
zuje. Dwie stałe sprawy wyzna­
czają program: gazyfikacja i bu­
dowa sieci kanalizacyjnej - mówi 
Henryk Żelechowski. - Poza tym 
wejdziemy do nowego Stowar:..y­
szenia Gmin Nadnarwiańskich i 
zarazem będziemy starać się o 
pomoc fi nansową z zewnątrz. Za­
kładam, że w odróżn ieniu od po- . 
przedników decyzje będę podej- · 
mował kolegialnie, wspólnie z 
Zarządem i Radą. 

- Zdecydowanie odpieram za­
rzut, że działałem za zamkniętą 
kurtyną. Pan Żelechowski miał 
dostęp do wszystkich informacji 
i wiedział co sią dzieje. Inną 

sprawą jes t operatywność dzia­
łania, którą ograniczają niewiel­
kie kompetencje władzy wyko­
nawczej. Czasem decyzje trzeba 
podejmować ·naatychmiast, tak 
dzieje się w kontaktach z za­
granicznymi inwestorami - odpo­
wiada Marek Przeździecki. 

Zdzisław U1yn twierdzi jed­
nak, że obok braku dyscy­
pliąy budżetowej Zarząd zgrze­
szył skoncentrowaniem się na 
bieżących sprawach, zamiast wy­
pracować system reguł życia spo­
łeczności łomżyńskiej . 

W miesiąc po zmianach w 
Urzędzie Łomża żyje po swo­
jemu, a urzędnicy komentują: 
Ostatnie ruchy Rady świadczą 
o niesłychanym pędzie do wła­
dzy. Ci sami ludzie, już raz ne­
gatywnie oceniani, wchodzą do 
Zarządu . 
Międlenie słów w diabelskim 

młynie urazów sypie coraz grub­
szą plewą. 

A miasto zmierza donikąd. 

- Matka opowiadała, .le Szczuka 
jeździł w tunelu złotą karetą i ona 
została gdzieś w podziemiach, bo 
tunel zawalony - mówi Marianna 
Zalewska, 72-Ietnia szt·wczynianka. 

Zapewnia, iż z piwnicy kościelnej 
wychodzą lochy. Była w niej wiele 
razy. Jest tam pochowany założyciel 
miasta, jego dzieci i młoda para, 
która zmarła przy ołtarzu w dniu 
swojego ślubu. 

Szczuka to był facet nie tylko od 
fanaberii. Zadawał bowiem Turkom 
pod Wiedniem, był doradcą króla 
i założył miasto. Prawa miejskie 
dla Szczuczyna uzyskał od Jana 
Ul Sobieskiego 9 listopada 1692 
r . No i masz: strzeliło 300 lat! A 
piękny kościół na wzgórzu, kolegium 
popijarskie, szpital, dom architekta 
de Flenierce, jak stał, tak stoi. l 
Ryszard Łagodziński jest du mny z 
założyciela. 

Franciszek Oskierko przypomina, 
jak bohaterowie „Potopu" przyjeż­
dżali do Szczuczyna do restauracji 
„Pokrzyk" na smażone piskorze. Pan 
Oskierko jest zegarmistrzem. Ostat­
nio naprawiał szwajcarski zegarek, 
który Szemberg, właściciel res taura­
cji i wytwórni wód w XIX wieku, 
podarował swemu synowi w dniu 
urodzin. 

Burmistrz Jan l\iebrzydowski 
mówi, że nie ma pieniędzy i czasu na 
świętowanie. Ale i on lubi sobie cza­
sem słowem pofanaberzyć. Bo rządzi 
miastem chyba z JO albo i więcej łat, 
a nikt go nie chce wymianić. 

- Trafił się niezły egzemplarz -
wyjaśnia rzecz fanaberyj ny staruszek 
pod kościołem. 

A że nie samą robotą człowiek 
świętuje, rozhukała się młodzież 
na VIII Ogólnopolskim Konkursie 
Tańca Disco w hali sportowej. 

Fanaberie 
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JAN KULKA 

' palon~ ze otnie przekroczył próg tego mieszkania i powiedzmy 
ist. Niem że o dwa razy za dużo. Na dobrą sprawę, gdyby 
ny Stany ·ał finał tych wizyt, nigdy by się tej misji nie podjął. 
aoc ame ·e, pracujący w tym zawodzie, są tak pewni siebie, 
·W będzie 0 jakimkolwiek niepowodzeniu nie przychodzi im do 

Jedyny 
ionym pr a wizyta, pełna kurtuazji i wymuszonej elegancji oraz 
'0że będz wanych słów. Na stole pojawiła się kawa. Potoczyła 
ilosłowacj jna rozmowa: jak żyje, z czego utrzymuje rodzinę, 
:>na przez m pracuje. Banalne pytania, jeszcze banalniejsze 
ljawiska zi. Wizyta krótka, na pozór nic nie znacząca. 
e ukażą raz drugi człowiek z małą prostokątną legitymacją 
:ożej ka • ·1 pana H„ wizyta miała zgoła inny przebieg. Zaczęła 
spowoduj poprzednia: miło, z elegancją. Z biegiem czasu 
Sycylii. inny obrót i skończyła się niespodziewanie szybko. 

!mnym ru ~o, dobrze odżywionego młodego człowieka, zaczęły 
otworne f: I ania, mające już charakter przesłuchania; na pewno 
1re wyspy, kieszeniach marynarki pracował małych rozmiarów 
Z Ocean fon. 
łoni się n ~an sądzi o ostatnim liście otwartym pisarzy do władz 
czne zalej ich? 
)'ki oraz 0 znam go - odparł. A potem dodał: - Może ma pan 
-:lołandia, ~ro/ sobie? Chętnie bym go przeczytał i podzielił się 
1ą zalane. m1. 
miszczon !ety, nie mam przy sobie, ale kilkakrotnie czytano go 
! ulegną . BBC. 
1 przybn słucham, mam fatalne radio. 
ay nie hę pan często w Warszawie. Z kim się pan spotyka? 
dne mias anie było dolaniem oliwy do ognia. Nie miał 
rową. Po ych wątpliwości; H„ ceniony plastyk, stroniący od 

!wiek zależności, miał tego dosyć. 

euro pejs 
:ymic szk 
ia będą 
wystąpią r 
a także w 
Wstrząsy 

;powoduj 
1. Mapy b 
·ukowane 
1rzeżyje S 
1 Anglia. 
h dniach 
się jasny 
jedną n 

:i niż w c 
\')'Ch. Pot 
ka. Nadej 

scenarius 
jarzeń w 
usłyszała 
wiedziała 

pisma k~t 
1stynow1 
:niu nadp 
jako jasn 
. przyszłe 
są jakb~ 

.cja relaCJ 
la od M 
część (ma 
wydŹWięk 
Jzdolnień 
Łucji, czy 

je mi się, że jestem przesłuchiwany - odparł. - Jeżeli 
onuje konkretnymi zarzutami, to proszę wyłożyć je 

'zagramy w otwarte karty. 
mam żadnych. 
c tego uważam pańską wizytę za zakończoną. 
, przez chwilę siedział zamyślony. 'frzeba było coś z 
ić, ale co? Czyżby był o coś oskarżony? Ale o co? 
tym małym miasteczku, cóż mógłby zrobić? Żadna 
tu nie istniała. Pan H. miał, co prawda, rozliczne 
z Warszawą, ale były to spotkania o przyjacielskim 

rze. Ludzi z miejscowej opozycji darzył sympatią i nie 
radnego powodu, aby zrywać z nimi wszelkie kontakty. 
szybką decyzję. Ubrał się i udał do prokuratury z 
że dowie się, czy wszczęto przeciwko niemu śledztwo. 
mogły być sygnałem, których nie wolno lekceważyć, 
ony prokurator słuchał go z zainteresowaniem. N a jego 
od czasu do czasu, pojawiały się błyski tajemniczego 
, z którego trudno było cokolwiek zrozumieć. Po 
nej rozmowie, a właściwie monologu, poprosił pana 
!o wszystko opisał w sekretariacie, a on tymczasem 
uje się ze swoim zwierzchnikiem i upewni się, czy jest 
o niemu prowadzone jakieś dochodzenie. Po krótkiej 
tworzyły się drzwi gabinetu. 
jak przypuszczałem: jesteś czysty. Nadgorliwiec. Chciał 
azać swoją aktywnością. Bądź spokojny - powiedział 
.nanie. - Od dzisiejszego dnia z daleka będzie omijał 
1eszkanie. . 
o kilka dni. Pan H. zdołał o całej sprawie zapomnieć, 
w na progu jego mieszkania pojawił się nieproszony 
rąk do rąk przekładał bukiet kwiatów, z którym nie 
, co zrobić. 
'ałem przeprosić„. Jestem bez pracy. 
ocznie - odparł pan H. - nie nadaje się pan do tej 
!est pan polonistą, niech pan wraca do szkoły. Większy 
dzie. pożytek. A kwiaty proszę zabrać. Zwiędłyby tu 
ko. Zegnam. 
enie kwiatów w wielu wypadkach jest rzeczą nieprzy-

Chciałbym wzbogacić swoje 
życie seksualne. Słyszałem o tak 
zwanym orgazmie wielokrotnym. 
Nie wiem jednak dokładnie na 
czym ofi polega i czy wszyscy 
są zdolni do jego przeżywa­

nia. Chciałbym też dowiedzieć 
się, czy umiejętność przeżywa­
nia wielokrotnego orgazmu jest 
wrodzona, czy można ją posiąść 
przez ćwiczenia. · 

Piotr 
Wielokrotny orgazm me jesc 

umiejętnością wrodzoną. U czę­
ści mężczyzn w wieku dojrzałym 
pojawia się zdolność do przeży­
wania wielokrotnych orgazmów, 
występujących jeden po drugim 
w wyniku stymulacji seksualnej. 
Jest to jednak zjawisko dość 
rzadkie i dotyczy ludzi z pew­
nymi predyspozycjami (tempera­
ment, fizjologia), które można 
rozwijać. Jednym z ćwiczeń pro­
wadzących do wielokrotnego or­
gazmu jest wykształcenie umie­
jętności przedłużonego stosun­
ku, przykładowo przez praktyki 
Careeea. 
Należy pamiętać, że przy wszy­

stkich doświadczeniach seksual­
nych ważny jest partner. Jeżeli 
między partnerami istnieje duża 

PROSZĘ - WRÓĆ! 
Od kilku lat znam Kubę, 

bardzo mnie kochał, ale ja go 
traktowałam, jak powietrze. Wy­
korzystywałam, jak tylko mo­
głam. Jemu to nie przeszkadzało, 
chciał mieć taką żonę, jak ja. 

Na dyskotece poznałam 

Tomka. Zakochałam się w nim, 
chociaż wszyscy mi mówili, że 
nie jest odpowiednim dla nrnie 
chłopcem. Pewnego razu stało 

się coś okropnego. Wracaliśmy 
z dyskoteki i Tomek spowodował 
wypadek. Nic się nie stało, ale 
rodzice nie pozwolili mi się z nim 
spotykać. Ja go jednak bardzo 
kocham, on też traktuje nmie 
poważnie. 

Kuba nadal przyjeżdża do 
nrnie nie zapraszany, na przy­
kład w sobotę lub w niedzielę. 
Zdarza się, że wtedy zjawia się 
i Tomek, i zabiera mnie na dys­
kotekę. Kuba się nie obraża i 
przychodzi na drugi dzień. Zre­
sztą, ciągle mu powtarzam, że go 
nie chcę. Ale on jest zakochany. 

Już myślałam, że się nigdy 
.a. nie odczepi, aż tu nagle przestał 

A"" ż-ir----------------------.1 przyjeżdżać. ac. J 1, ~ 

więź psychiczna, wzajemna fascy­
nacja, głęboka więź uczuciowa, 
to można powiedzieć. iż są to 
warunki do bogatych przeżyć se­
ksualnych, być może nawet do 
orgazmu wielokrotnego. 

Chcę jednak wyraźnie uprze­
dzić, że fenomen tego orgazmu 
jest bardzo złożony i trudny do 
osiągnięcia. Należy zawsze mie­
rzyć „siły na zamiary". Wszy­
scy jesteśmy zróżnicowani co 
do zakresu uzdolnień, witalno­
ści, a także doznań seksualnych. 
Popularyzacja zagadnień z za­
kresu ars amandi sprzyja pod­
wyższaniu oczekiwań od siebie 
i partnera oraz do przymierza­
nia się do określonego modelu 
na zasadzie „chcę tego". Ale 
może powstać wówczas niepo­
kojące zja\\.isko - rozbieżność 
mic;dzy realnymi możliwościami, 
a oczekiwaniami. Może to dopro­
wadzić jed nie do pomniejszenia 
wartości tego, co się już osią­
gnęło. Raz jeszcze podheślam, 
że wyższy poziom ars amandi 
uzależniony jest od więzi między 
partnerami, wzajemnego zainte­
resowania i wspólnych chctci do 
zwictkszania bogactwa przeżyć se­
ksualnych. 

Wtedy doszłam do wniosku, że 
Tomek mi nie wystarcza, brakuje 
mi Kuby. Zaczęłam zabiegać o 
jego względy, ale on już nie chce 
mnie znać (a może tak udaje). 
Nie wierzę, by po tym wszystkim 
tak nagle o mnie zapomniat. Dla­
tego piszę ten list. Gdy odszedł, 
u 'wiadomiłam sobie, że kocham 
tylko jego. Kuba, naprawdę ko­
cham ty ko Ciebie. Tomek już 
mnie nie obchodzi. Proszę Cię -
wróć! 

OFERTY 

Beatka 
z Łomży 

Atrakcyjny, ładny i przystojny 
szatyn (25/172), student. Pil­
nie poszuk.-uję ładnej, szczerej, 
zgrabnej, uczciwej i o dobrym 
sercu dziewczyny, która wzbu­
dziłaby we mnie miłość. By-, 
łoby świetnie, gdybyśmy mieli ra.: 
zem mieszkanie. Przyśl ij koniecz­
nie fotografię. Ceł mat1ymo­
nialny. 

Marek 
Wdowiec (38/176), podobno 

niebrzydki, bez nałogów, nieza­
leżny materialnie (własne gos­
podarstwo), nie chce być sam. 
Pragnie poznać miłą panią, zro­
bić wsżystko, by była szczęśliwą. 
Odpowiem na każdy list, foto­
grafie mile widziane. 

Janusz 
Mam 16 lat, je tern bardzo 

nieśmiała i chyba niezbyt piękna. 
Szukam prawdziwego przyjaciela, 
który czuje się tak samotny, jak 
ja. Może ktoś chciałby do mnie 
napisać? 

Kasia 
Oferty :i:anHesLczam) bezpłatnie, pro· 

simy tylko dołączyć znnczek na list. 

KONTAKW~ 
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j PRZEGLĄD MUZYCZNY 
='@% Pod koniec maja odbył się 
J.lJ przegląd dorobku kulturalnego 
.~%@ dzieci i młodzieży wojcwódz­

mmWii twa łomżyńskiego . Organizato­
~WJMP rem było Kuratorium Oświaty 
„.<· .......... ·.·•• Ł . . 'JfMl w omzy, a w przygotowante 
~:~'l~@j~:: szczególnie zaangażowała siP wi-. ~:::~~ ... .-:~:·:· '( 

l~fiI cdrn.rator Hel . na Su tynicc. 
-~M::1::::< ~ 1c uczestntczyłem w prczen-

~:<::::::.~:~.: . . . 
~~~::::rn:~;:, taCJ1 form teatralnych 1 konfron-
·~fit~!j~ tacjach tanecznych. Ograniczct się 

:{@!Wt; więc do oceny przeglądu zcspo­
.\łf.MM łów muzycznych. Smutnym jest 
%@~fa fakt, że na widownię ściągnęły 
~@n~ jedynie grupy uczestników, bo 
,, ·=·\ nic liczę emocjonalnie niczaan­
·s„·· ;~: gażowanych jednostek, których 
-·~:jJ~ liczba wraz z upływem czasu 

··„:~~:sd malała 
:~<-;:;--„.,.:~·'4 • 

··~®.-i*~~ Około godz. 16.00 sale wi-
~JJ%11W dowiskową opuściła grup~ or-
:..:~-:=:::=~-= • „ . „ , 
~~j,J~:;: ganizatorow 1 sponsorow, ktora 
™@~.@ najwyraźniej czuła sict zmctczona 
·~~Wf~. ciągnącą się już sześć godzin im­

~-il"aj~.· prezą. Gdy na scenie pojawił się 
o..,t atni w wykazie ze::ipół „Dcad 
Emr' z Zespołu Szkół Ogólno­
kształcących i Zawodowych w 
Grajewie, na sali prócz wielce 
szanownego jury obecnych było 
o iem osób. Nie sposób dziwić 
sią tak „ogromnej'' frd.-we ncji, 
Jeżeli spojrzymy obiektywnie na 
poziom prezentowanych zespo­
łów. 

Jeśli chodzi o zespoły wo­
kalno-instrumentalne i wokalne, 
to uważam, że ich poziom był po­
niżej krytyki. Obroniły sict tylko 
zespoły: „Schcrzino" (SP Go­
niądz), „Janinc" (Zespót Szkół 
Drzewnych Łomża), „Cantus" 
(SP 7 Łomża) i .. Lemoniadowy 
Sl-.au t" (SP ~zulhorze Koty). 
Guyby nie one pomyślałbym , że 
teraz już się nic śpiewa. Po­
zostałe grupy wokalne, wcdh1g 
mnie, mają tyle wspólnego z 
muzyką, co ja z łyżwiarstwem. 
Żałosne były próby naślado­

wania kompozycji zespołów „T­
-Lovc", „Kultu" czy „Kobra­
nocki" przez tak zwane ze­
społy „rockowe". Jedyni tylko 
na wyróżnienie zasłużył keybor­
dzista Zespotu Szkół Drzewnych 
w Łomży o nazwie „Space". Inne 
zespoły pokazywały jak grać nie 
należy. Przykładem na to może 
być „Paradise" (SP Z akrzewo). 
Myślę, że wstydzić się powinien 
nic kto inny, lecz tak zwany 
instruktor. 

Nawet w najśm ielszych oczeki­
waniach po wysłuchaniu zespo łu 

„Paradise" nic przypuszczałem, 
że zostanie on wyróżniony przez 
zacowne Jury. które zapropo­
nowało występ tej „znakomitej" 
grupie w foyer, a być może także 
w koncercie galowym. Zespoły 
„Anielskie nutki" (SP Ciecha­
nowiec) i muzyczny SOSW z 
Nura upewniły mnie, że koncert 
galowy będzie pokazem nikłych 
umicjcttności. 

Bez odpowiedzi zostaje pyta­
nie, z jakiego powodu zespół 
„Dead End" został przemilczany. 
Myślct. że zakłopotał 1uiy swoją 
ambitną bluesowo-jazzową mu­
zyką. 
Uważam, że przcglq.d dorobku 

artystycznego dzieci i młodzieży 
województwa byl stratą czasu i 
pieniędzy, bo niewicie z kultu rą 
muzyczną miał wspólnego. 

Paweł Czajkowski 
(adre do wiadomości 

redakcji) 
\VIERNY PRZYJ CIEL 
Niedawno byłem swiad-

kiem niecodziennego wydarze­
nia. Kiedy szedłem rano ulicą 
Zawadzką w Łomży. z;-iuwazy­
łcm jak scarszy mc;zc:zvzna, pro­
wadzący "'ikzura, m·gle upadł 
i uderzył głową krnw~ż­
nik. Podszedłem do mego, leżał 
nieruchomo. hciałen dotrzeć 
do telefon u. Przcchodz~-ic przez 
ulicę Sikorskiego zatrzymywałem 
różne samochody, żaci<.:n nic sta­
nął. Z prywatnego mieszkania 
zawiadomiłem o wypadku po­
gotowie. Wracałem do leżącego. 

Wtedy t ż widziałem. jak obok 
niego przejeżdżały obojctcnic sa­
mochody, tylko pies uwał przy 
swoim panu. 

Pogotowie przyjechało pra­
wie natychmiast. Kiedy lekarka 
chciała przystąpić du badania 
chorego, pies rzucił sict na nią. 
Na szczęście miał kag:micc. Aby 
można było zabrać staruszka. 
trzeba było najpic1w obłaskawi ć 
psa. Zajął się tym kierowca sa­
nitarki. Myśl ę, że sim;, a uznania 
należą sict zespołowi pogotowia 
ratunkowego i psu za j ·go dziclnc1 
postaw<;, zaś słowa pogardy <l la 
wszystkich tych, którzy omijali 
leż<1cego człow i ka. 

Marian Rutkowski 
Łomża 

„BOLESNO'' 
W 21 numerze „Kontaktów" 

przeczytałam artykuł red. Alicji 
Niedźwieckiej „l3olcsno ". Poru­
szyła mnie sytuacja pani Kata­
rzyny, matki dzicwic;ciorga dzieci. 

Nic jestem osobq zamożną, też 
ledwie starcza mi od pic1wszcgo 
do pic1wszcgo. Jednak mogła­
bym jakoś pomóc pani Kata­
rzynie. MyślQ o wysłnniu paczkj 
z używanymi ubraniami. Proszc; 
wic;c o podanie Jej dokładnego 
adresu. 

Czytelniczka 
z Kule l Kościelnych 

(nazwisko do v„ iadomości 
redakcji) 

Od redak('ji: serdecznie dzię­
kujemy naszej Czytdniczcc z 
Kulcsz Kościelnych za pomoc. 
Adres pani Katarzyny już jcJ 
wysłaliśmy. Jeśli ktoś jeszcze ze­
chciałby pomóc tej rodt inic, ch<;t­
nie podamy adres. Dzieci pani 

Katarzyny ucieszyłyby się z zaba­
wek, bo ich matkę nie stać na 
kupno. 

BOJE O MIESZKANIE 
Mieszkam przy handlowej 

ulicy w Zambrowie. Wejście jest 
prosto z chodnika. Z prawej 
strony sklep. z lewej strony sklep, 
a w środku mój zawilgocony 
pokój. 

Pomieszczenia, które zajmuję, 
nadają się na lokal handlowy. 
Tak nawet orzekła miejscowa 
„gospodarka komunalna". 

W ubiegłym roku starałam sic; 
o mieszkanie zakładowe lub inne. 
Zakładałam nawet głodówkę. Pi­
sały o tym „Kontakty". Później 
założono mi wodct, ale warunki 
inne się nic poprawiły. Nadal 
jest straszna wilgoć. Mój syn 
Adam (w wieku szkolnym) jest 
poważnie ch01y. Ma przyznaną 
trzcciq grupę inwalidzką. Jestem 
samotną matk<l i może dlatego 
inni ~ą głusi na moje pro<by. 

Teraz w buuynku, w którym 
mieszkam, zwa lnia się dwupo­
kojowe mieszkanie z iazicnką i 
balkonem. Tu. na <lole, nic mamy 
ani łaz1cn k1 , ani ub ikacj i. a o ta­
rasie to już nawet nic warto 
wspominać, bo przecież wcho i"' 

si<( prosto z ulicy. Adaś mógłl1 

nawet wypoczywać na balkonie. 
bo mu potrzeba dużo powietrza. 
W tym domu mieszkam już 49 
lat, wi<(c powinnam mieć pierw­
szeństwo do tamtego lokalu. Ale 
komisja odrzuciła już moje po­
danie. 

Ja też cz~sto choruj~. Po­
wodów do zdenc1wowania jest 
ciqglc dużo. Chciałabym jakoś 
rozwi <!zać ten najważniejszy. mie­
szkan iowy. Ale jak, skoro wszyscy 
pozostają głusi na moje prośby. 

Krystyna Zawadzka 
Zambrów 

Od redakcji: sen.lecznic pro­
simy pana burmistrza o wnikliwe 
rozpatrzenie sprawy naszej Czy­
telniczki. Wierzymy, że miasto 
może jej pomóc. zwłaszcza. że 
obietnic<( pomocy w ubiegłym 

roku otrzymała. 
SZLAKIEM KOLUMBA 
Chjba nikt z nas, wyruszają­

cych z Gdyni na Wielkie Regaty 
Columbus ·92 nic podejrzewał, 

że tak szybko wkroczymy w świat 
przygody. 
Czekaliśmy na to trzy dni i 

trzy noce, kiedy zm<(czcn i wje­
chaliśmy autokarem do Lizbony. 
Mia to to znajduje sict siedem 
mil od ujścia rzeki Rijo Tcjo. 
Stąd właśnie w 1492 roku wypły­
nął Krzysztof Kolumb, otwicraj<1c 
nowy rozdz i ał historii świata. 

Lizbona urzekla nas wszyst­
kich. Poclziwialigmy białe domki 
z czc1wonymi dachami, poukla­
danc g<(SCO mi~dzy zielenią par­
ków. Nad miastem góruje figura 
Ch1ystusa, wzniesiona na najwyż­
szym wzgórzu. 

W porcie oczcki\: ala nas za­
łoga ,.Zawiszy", która przyprowa­
dziła jacht z Gdyni. Spotkaliśmy 
się z kolegami. Opowiadaniom 
nic było końca, ale zb l iża ł się 
termin startu do regat. Wraz z 
wieloma innymi jachtami ruszyli­
śmy w pod róż. 

Na t C( chwil<( czekałem z nic-

; 
~icrpli.wością i obaw . 
Jak zniosę warunki ą. 13at 

d d 
. , znaczn· ? . co ziennego życia. Na 

scie wszyscy szybk 
tyzowaliśmy si(' i wo zaa 

. "' eszłiś iytm pt acy na morzu C 
mało. Cztc1y dm pod , ~asu 
l iśmy wykorzystać nrozy 111 

. . a PrZ}'. 
wanie Jachtu do zwied . 
d . , . 

1
., zan1 

~ten m1e 1smy i mamy 
?1ony bardzo dokładnie 
Jemy o szóstej trzydzieś ·. . . ki Cl, 
r~my z1e.mma ·". Potem , 
?Ie, po mm - mycie i czysz 
pchtu. Następnie dostaje 
pod oko bo~~1ana, który 
nam przcrozne zaj.f'cia . 

. . "' I 
wia, ze to do zabicia cz 
?biedzie cza~ wolny wyp~ 
JCSt nauką J<(zyka angiels 
. makramą, tańcem i śpiew 
wszystko v-; ramach przygo 
do wystctpow w portach. w 
są stałym. punktem progra 
zyt „Zawiszy Czarn1.:go". 

Nad bezpicc?cństwem • 
czuwa bez przerwy warta 
gacyjna. która zmienia 
czte1y godziny. Do stałyc 
wiązków należy icszczc ka 
czyli i...1ichnia jachtowa. Tr· 
niej każdy z n&. o trzy dn 

" 'nmki na „Zawiszy 
1 " mamy trochę lepsze 
1'.olumba. I3rakuje nam od 
wody murskicj, ale jakoś 
radzi my. Wszysc-y. 24 oso 
stcśmy" ściśni<(ci w kubryk 
pomieszczeniu o powierzc 
m kw. Tu śpimy, jemy, od 
warny i dodatkowo przccho 
szkol (( tolerancj i i umiej 
współżycia z ludźmi. Na 
~cie stanowimy Jobraną 
przyjació ł , któ1ych łączy w. 
cel. 

Po pic1wszcj, kilkudnim\ 
dróży, każdy z nas wyr::z. 
linii mety. Załoga ubrana 
nakowc uniformy wpatryw· 
w zbliżające si(( miasto. 

Pobyt w Kadyksie trwa 
dn i. Port jest pi~kny, ale 
zmctczył nas zgiełkiem i 
wypatrywaliśmy dnia, w 
wyruszamy w morze. Tam 
o lpocz<ić od hałasu i ~ 
si<( do syta. Teraz czekała 
tygodniowa podróż na o · 
Kadyks - Las Palmas. 

Po wielkiej paradzie, w 
brało udział 170 żaglow 
całego świata, ru szyliśmy\ 

Cała „wielka armada" p 
Jona jest na cztery klasy., • 
„A". to żaglowce o długos 
wyżej 48,8 m. ,.Zawisza C 
zalicza sict do klasy „n" 
jachtu powyżej 30,5 m. Z 
ski w Grand Rcgatta Col 
'92 udział bierze JS żaglo 
wgród nich szczególnie 

A k" nil sict kołobrzeski „ r ' 
zdobył pierwsze miejsce w 
„o·'. . 

Teraz stoimy w porcie 1 

gotowujcmy sict do oajdlu· 
i najtrudniejszego etapu . 
wiodącego z Wysp Kana 
do Puerto Rico. Ma on !fi 
naj mniej cztc1y tygodnie. 

Marcin Sroc 
Środkowy Atl 

Las 
Wvspy Kaoa 
(17 dzień po 
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LAT .TEMU \N • GRAJEWIE 

Grajewo to grapiczne mia­
sto z Prusami Wschodnimi, 
dawniej większa wieś z dwoma 
folwarkami. Jego szybszy roz­
wój nastąpił z chwilą pobu­
dowania linii kolejowej z Bia­
łegostoku do Prus Wschod­
nich oraz twierdzy Oso­
wiec. Samo położenie mia­
sta wcześniej nie zachęcało 

do osadnictwa. Dopiero w la­
tach siedemdziesiątych ubie­
głego stulecia powstało tu 
skrzyżowanie dość ważnych 

dróg, a mianowicie linii ko­
lejowej Białystok-Królewiec i 
szosy Warszawa-Łomża-Gra­
jewo-Augustów-Suwałki. 

Do I wojny światowej Gra­
jewo nie było miastem powia­
towym, mieściły się tu tylko: 
stacja kolejowa, poczta, ko­
mora celna i Urząd Gminy 
Bogusze. Miastem powiato­
wym był wówczas, odległy o 
14,S km Szczuczyn; stąd po­
wiat nosi nazwę szczuczyń­

skiego. Siedzibę powiatu do 
Grajewa przenieśli Niemcy 
w czasie okupacji podczas I 
wojny światowej. 

Do wybuchu l wojny pod 
miastem, od strony południo­
wej, stacjonował konny pułk 
wojsk rosyjskich , po 1918 
dziesiąty pułk ułanów, a po­
tem dziewiąty pułk strzelców 
konnych. 

Grajewo zajmuje JO km kw. 
i liczy 10 927 mieszkańców 
(38 proc. mniejszości narodo­
wej, głównie Żydów). 

Powstała jeszcze przed 
odzyskaniem niepodległości 

fabryka taśm gumowych, daje 
zatrudnienie i zarobek części 
ludności. Dość krótko, bo za­
ledwie kilka lat, czynna była 
huta szkła ,,Janina", która 
po skartelizowaniu tej pro­
dukcji i nadejściu kryzysu 
gospodarczego została zam­
knięta. 

Z chwilą przeniesienia sie­
dziby powiatu do Grajewa 
nastą1>iły kor.tystniejsze wa­
runki rozwoju miasta, zwięk­
szyła się ilość ur.tędów. Ist­
nieje tu starostwo z wydzia­
łem powiatowym, urząd skar­
bowy, urząd drogowy, sąd, 

urząd akcyz i monopoli, in­
spektorat ub~zpieczeń, in-

spektorat celny i straży gra­
nicznej, inspektorat szkolny, 
kasa komunalna oraz Kasa 
Stefczyka. Z instytucji gos­
podarczych należy też wspo­
mnieć o Spółdzielni Rolni­
czo-Handlowej „Rolnik", a 
także mleczarni spółdziel­

czej. 
W 1929 r. miasto gruntow­

nie wyremontowało i rozbudo­
wało rzeźnię miejską, dodając 

jej chłodnię i wszelkie nowo­
czesne urządzenia techniczne. 

Od 1927 r. Grajewo buduje 
wspaniały gmach siedmiokla­
sowej szkoły powszechnej z 
równoległymi klasami i we­
dług najnowszych wymogów 
techniki (centralne ogrzewa­
nie, kanalizacja itp.). Szkoła 
jest budowana dzięki sta­
raniom burmistrza Wacława 
Perlitza. Koszt budowy wynie­
sie 535 tys. złotych. 

Ogólny budżet miasta na 
rok 1932 zamyka się kwotą 

174 tys. zł, w tym na szkol­
nictwo 26 845 zł, opiekę spo­
łeczną 33 400 i budownictwo 
dr-ogowe 4 650 zł. 

W skład Zar.tądu Miej­
skiego. wchodzą: Eljasz Was­
ser, Feliks Mikołajewski, 

Apolinary Lipner i Abram 
Gryaberg. 

W skład Rady Miejskiej 
wchodzą: Bolesław Rybsztat, 
Jan Miłkowski, Jan Zyskow­
ski, Zygmunt Gałęski, Szmuł 
Gurowski, Jan Złotkowski, 

Stanisław Masłowski, Józef 
Walczak, Mieczysław Pawluk, 
Bronisław Kretowicz, Edward 
Busz, Michał Lipowski, Zyg­
munt Gromadzki, Hersz We­
rnik, Lejba Lejzerzon, Izy­
dor Horensztejn, Łozio To­
bjaszora, Dr Grzegorz Wi­
ner, Hersz Borkowski, Mej­
lach Pomerane, Szmul Lip­
szyc, Chaim Chonowski, Da­
wid Rozengold i Abram Fajn­
sztejn. 

Burn1istrzem miasta od 
marca 1930 jest d r Eljasz 
Wasser (zawodu lekarz-den­
tysta). 

Sekretarzem od listopada 
1918 r. jest Korneljusz Zie­
liński. 

Oprac. WITOLD 
WINCENCIAK 
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DLICVJNA ~~ro * ;'i~~ 
DOZORY POLICJI , PORĘCZENIA MAJĄTKOWE ~~~}~. o~o~Nc AV 

• Pr?kurator Rejonowy w Łomży zastosował dozór policji wobec: '~~~·, . I~,~·,'!· 
45-lctntego Pawła M. z Łomży, podejrzanego o włamanie do fiata -C-~~i.;.1.-•• .• .•.• ,,.,;,;;,·,·· 
125 p Jan~ M.; 43- letnieg~ K~imierza K. z Łomży, podejrzanego • ·-"•'J.i;,!;,!;,i~o,·· 
o fizyczne 1 moralne znęcanie się nad swoją żoną Teresą; 28-letniego 
G~egorz~ G. ~ Łomży, podejrzanego o kradzież z włamaniem do 
m1es~Jrnma <:;ehny J.; 18-letniego Piotra D. i 19-letniego Piotra R. z 
Łomzy,yo?eJrzany~h o ~chw~łą kr~dzie_ż złotego sygnetu Marcinowi 
B.,. grozeme pobiciem Jemu 1 Albmow1 D. · Zastosował poręczenie 
majątkowe w wysokosci 5 mln zł wobec 41-letniego Lucjana 
Ch.. z Łomży, podejrzanego o zgwałcenie 13-latki; poręczenie 
magtkowe w wysokości 7 mln zł wobec Bożeny S. z Łomży 
podejrzanej o to, że używając falszywych dowodów odpraw celnych 
~amoc~odów. ?sobowych, sprowadzanych z byłego ZSRR dokonywała 
!ch reJCStraCJt, po czym odsprzedawała pojazdy, nakłaniając także 
mne osoby do tego procederu. 

NAPADY 
• .20-letni Rob~rt J. ~ 2~-letni }ace.k R.. z Łomży naP.~dli na 

Stanisława R., takze łomzymaka. Bijąc 1 kopiąc doprowadzth go do 
stanu bezbronności , a następnie ograbili z zegarka, złotego sygnetu i 
500 tys. zł. Prokurator zastosował wobec nich poręczenie majątkowe 
po 5 mln zł. 

• Czterej nieznani mężczyźni napadli na Tadeusza T. z Łomży. 
Na skutek bicia i kopania doznał obrażeń głowy. 

WYPADKI DROGOWE 
• W Rutkach kierujący ursusem Stanisław T. z Olszyn (gm. 

Piątnica) , skręcając w ulic(( z pierwszeństwem przejazdu, potrącił 
jadącego motorowerem Kazimierza K. z Rutek, który doznał 
złamania nogi. 

• W Niewiarowie (gm. Trzcianne), kierujący ciągnikiem Stanisław 
B. z Pisanek (gm. Trzcianne), potrącił Edytę F. z Niewiarowa, która 
dostała się pod koła jednej z trzech przyczep załadowanych sianem. 
W ciężkim stanie została przewieziona do szpitala. 

• Na drodze gruntowej do „kominka" w Lesie Jednaczewskim 
koło Łomży łada uderzyła w drzewo. Siedzący w samochodzie Robert 
M. z Łomży doznał obrażeń ciała. Nie mógł wyjaśnić, kto kierował 

·pojazdem, ponieważ był w stanie nietrzeźwym. Samochód należał do 
Jego matki. 

• Na trasie Kolno - Borkowo, kieruj ący żukiem Kazimierz K. z 
Łomży, zjechał na lewą stronę jezdni i uderzył w przydrożne drzewo. 
Doznał złamania nogi. 

• Na drodze Rakowo - Krzewo Stare (gm. Piątnica) kierujący 

żukiem Krzysztof S. z Drozdowa (gm. Piątnica) potrącił 7-letnią 
Agnieszkę W. z Krzewa Starego, która nagle wtargnęła na jezdnię. 
Dziewczynkę z podejrzeniem wstrząśnienia mózgu przewieziono do 
szpitala. 

• W Ciemnoszyjach (gm. Grajewo) kierujący fiatem 125 p Dariusz 
K. z Lublina, podczas manewru wyprzedzania, potrącił jadącego jawą 
Stanisława G. z Łojek (gm. Grajewo). Motorowerzystę z c1ężkim1 
obrażeniami ciała przewieziono do szpitala. . · 

WŁAMANIA i KRADZIEZE 
• Z mieszkania Marioli Cz. z Łomży ZQiknął magnetowid 

Panasonic, aparat fotograficzny i złoty łańcuszek z krzyżykiem (straty 
13,7 mln zł), zaś z mieszkania jej sąsiadki, Jadwigi P. - 2250 
dolarów, aparat telefoniczny Panasonic z automatyczną sekretarką, 
złota biżuteria, buty adidas i 20 obrusów (straty około 50 mln zł). 

• W Grajewie, w parku, 8-letniemu Mariuszowi K. skradziono 
rower wartości około 2 mln zł. 

PRYWATNY GABINET SPE· 
CJALISTYCZNY, Łomża, Nowo· 
grodzka 1. Nenvice, choroby psy­
chosomatyczne, depresje okresu 
przekwitania i inne zakłóce· 
nia psychiczne. JOANNA DO· 
BROWOLSKA, specjalista cho­
rób nenvowych. Gabinet czynny: 
środy. Rejestracja pacjentów: 
BIAŁYSTOK, teł. 214-03; Łomża 
teł. 160-187. 

K-984-o 
USŁUGI PIELĘGNIARSKIE, 

zastrzyki, bańki. Łomża, tel. 43· 
-89. 

K-935-o 
APARATY SŁUCHOWE. 

Przychodnia Łomża, Szosa Za· 
mbrowska, pok. 333, poniedzia­
łek 16.00-18.00. 

K-784-o 
ŻALUZJE - 105 tys. /m kw. 

„ŻALMAL", 21-00 Łomża. 
K-936-o 

ALARMY, DOMOFONY. 
Łomża, Bawełniana 36, tel. 47. 
-68. 

K-812-oo 
MONTAŻ I KONSERWACJA 

ANTEN - solidnie, najtaniej. 
Łomża, 34-38, Bawełniana 17. 
Ksepka. 

K-946-o 
USŁUGI RADlOWO-TELE· 

WIZYJNE. Naprawy, prLestro­
jenia, Atari turbo. -,,AV SY· 
STEMS", Łomża, Radziecka 3, 
tel. 160-168, w godz. 9.00-17.00. 

K-921-oo 
VIDEOFILMOWANIE - naj­

taniej. Łomża, Śniadeckiego 6/3. 
K481-o 

VIDEO FILMOWANIE 
Łomża, ul. Bawełniana 26. 

K-896-o 
SPRZEDAM KIOSK typjugo­

słowiański trójmodułowy o wym. 
6x2,4 oraz dwie pustaczarki do 
produkcji pustaków. Łomża, tel. 
160-111. 

K-973 

\ 
VIDEOKAMERA + 

komputerowe. Łomża : 
-844. . ' 

. DZIAŁKI BUDOWL 
mo sprzedam. Łomża 
grodzka 147a. ' 

SPRZEDAM M-2 i 
~1992 r.) -: kupię M-4 luł) 
Je.dno~odzmny. Wysokie 
Wieckie, tel. 32-50. 

FERMA W PNIEWIE 
-~3-77 - Ogłasza sprze' 
niosek. 

LOKAL DO WYNAJ 
Łomża, tel. 54-97. 

SPRZEDAM regały s 
biało-czarne (4 regały + 
Łomża, Mickiewicza 
10.00-17.00. 

SPRZEDAM Bizon I 
4512, 21etni lub zaml 
mniejszy z dopłatą. K 
Kołomyja 45, gm. Rutki. 

USŁUGI GRAWER 
Łomża, Wojska 
161c/36, tel. 62-31 wew. 

AUTOALARMY, ala 
mofony - IMPULS. Ło 
160-121. 

SPRZEDAM roztrz 
-osiowy na resorach, 
(stan bardzo dobry). u 
rycki, Mściwuje 22, g 
Płock. 

HURTOWNIA 
Łomża, ul. Nowogrodz 
24-62. Ceny konkurene)'. 

SPRZEDAM działkę 
.laną. Łomża, Kraska 1. 

(Ogłoszenia drobne 
tów" przez miesiąc zn 
w banku „Informacji H 
-Usługowej", tel. 957. 

.. i •u.y;. 

KOLEDZE ZENONOWI WÓJCIKOWI 

działka, 
. Nowogn 

sprzedam ŻL 
1et Ogar, star 
domość: Piąt1 

ĘPNIĘ bardz1 
res. Koszt ma 
'nych 10 001 
na list poleco 
1elewski, Al. L 
8·400 Łomża. 

E Perfekt alu 
s. zl/m kw., I 
. zł/m kw. Ło 
I. 

\łĘ ZLECENI 
ina sprLątanie 
zenie dywanÓ' 
rnVICE" Łorn 

enia drobne ,. 
miesiąc znaj 

erowym bartkt 
dl owo-U stu go1 

Wyrazy: 
• Roman B. z miejscowości Boguszów Gorce (woj. wałbrzyskie) 

zawiadomił policję, że w nocy, w poczekalni dworca PKP w Łomży, 

gdy zasnął na ławce, ktoś ukradł mu buty adidas, kurtkę, dokumenty 
i 500 tys. zł. 

• Ze sklepu obuwniczo-odzieżowego Grzegorza R. z Łomży wraz 
z włamywaczami przepadło 86 par butów, odzież skórzana, kalkulator 
Casio i zegarek na rękę. Straty około 47,7 mln zł. 

serdeczne podziękowania za niedzieJtMONICE I 

• Z hotelu robotniczego PGR-u w Grądach Woniecko (gm. Rutki) 
zniknęło 9 kg mięsa i 3 fotele. 

• Barbara O. z Łomży zawiadomiła policję o kradzieży pusta­
czarek, form do produkcji elementów ogródzeniowych, przewodu 
elektrycznego, której sprawcą jest jej konkubent, Mieczysław G. 
Przedmioty te oddał swo}emu poręczycielowi jako rekompensatę za 
nie spłacony kredyt. Ich wartość wynosi około 26 mln zł. 

INNE 
• W Gałkówce (gm. Miastkowo) spłonęfa sterta słomy i 200 mkw. 

lasu sosnowego wartości około 5,2 mln zł na szkodę Władysława Sz. 
oraz stodoła drewniana ze sprzętem rolniczym i używanymi meblami 
wartości około 30 mln zł na szkodę Stanisława S. Przyczyną pożaru 
było podpalenie sterty słoimy przez 7-letniego Tomasza P. z Łomży i 
4-letniego Piotra Sz. z Gałkówki. 

• W Nurze dokonano rozboju na Mariuszu F. z Łodzi, właścicielu 
strzelnicy sportowej, którego okradziono z 1 mln zł i. wiatrówki. 
Policja zatrzymała podejrzanych o rozbój: 26-Jetniego Mirosław~ R. 
i 27-letniego Andrzeja R. ze Strękowa (gm. Nur) oraz 29-letmego 
Stanisława S. ze wsi l3ruli1110 Koski (gm. Nur). 

• Do NBP w Łomży wpłynął fałszywy banknot 100-tysięczny. 

~ KONTAłOY 

7 czerwca 1992 r. 2 
składa Władysław Kalinowski „Cauces 

NOWO OTWARTA HURTOWNIA 
„DANTEX" 

tOMZA. UL. WOJSKA POLSKIEGO 122. tel. 31•--•z• 

Oferuj_e do sprzedaży: 
-węd I iny wieprzowe, Zakł. Mięsne Ostroł 
-węd I iny drobiowe oraz mrożonki, Zakład 
Drab. z Olsztyna. 

ZAPRASZAMY 
w godz. 4.00-14.00 

NTAKTY'" I 
uje zespół : _ 
Ysław Tocki 
w
1 
spół pracuje: 

a_czyk-Ko ndr. 
nałów nie zai 
awca: , Gratis 
d: AUH Prirr. 
. SPpp " Pos} 
s~~n ia przyjm 
esc ogłoszeń 



Spółdzielnia „SCh" w 
'e sprzeda samochód 
\\'ołga" i kiosk han­
'ubacb-Kurkach. Ceny 
·enit1 tel. 176-529. 

' K-989 

AUTOMOBILKLUB 
LOMZYŃSKI 

.NlERUCHQ CHŁODl\'ICZY -: 
nctwo (s[f naprawa urządzen 
em). Łom· rh przemysłowych, 
~-78. ich i s~mochodowy~h. 

'a rancyJnY agregatow 
rarnów". Łomża, tel. 
Obrońców Łomży 5. 

organizuje 
2-tygodniowe kursy 

samochodowe 
na prawo jazdy 

kat. 8 w KOWNIE 
/Litwa/ 

.a drobne 
1iesiąc zn 
formacji H 
tel. 957. 

'IKOWI 

K-993-o 
1 działka, chałupa 
; . Nowogród. Jan 

K-994 
sprzedam Żuka bla-
1et Ogar, stan bardzo 
domość: Piątnica, 17-

K-995 
budowlane sprze­

iia. ul. Kraska 4 i 

K-996-o 
CZESNE TELEWl­
LOROWE, pilot, ki­
~ós~ 3 750 OOO zt 
affa 14, 10-18. 

K-997 
OAM polonez 1990 r., 
1989 r. Łomża, tel. 

K-1001 
ĘPNIĘ bardzo docho­
res. Koszt materiałów 
jnych 10 OOO zł + 
na list polecony. An-
1ełewski, AJ. Legionów 
8·400 Łomża. 

K-100:! 
' MEBLOWY - Łomża. 
Łomży 2, lei. 21-94. 

K-100.~ 
PŁATĘ Malucha ku­
, 5.\-38. 

K-1004 
E Perfekt aluminiowe 

1. zl/m kw., kolorowe 
, zł/m kw. Łomża, ul. 

K-1005 
. 1Ę ZLECENIA długo­
ina sprzątanie instytu­
zenie dywanów „CRl­
rnvtCE" Łomża, 168-

K-1006 
enia drobne „Kontak­
t miesiąc znajdują się 
erowym banku· ~,lnfor­
ndlowo-Usługowej". tel. 

w cenie 500.000 zł 
+ 70 USD+ koszt 

przejazdu. 
Egzamin 

państwowy 
w Wojewódzkich 

Ośrodkach 
Egzaminowania na 

terenie całego kraju. 
Ponadto 

prowadzimy 
najtańsze 

stacjonarne kursy 
samochodowe na 

wszystkie kategorie 
prawa jazdy. 

- ZAPRASZAMY -
ŁOMŻA, UL. GEN. 

WALTERA 10, 
TEL. 35-44. 

K- 115 

DELIKATNY 
SZAMPON 

KOLORYZUJĄCY 
Wybór wód toaletowych: 

Signal, Impuls, Hattric. 
Środki czystości, artykuły 

higieniczne, akcesoria 
kosmetyczne. 

OFERUJE: HURTOWNIA 
ARTYKUŁÓW 

PRZEMYSŁOWYCH 

ŁOMlA. UL. KWIATOWA 23 
Codziennie od 8.00 - 16.00, 

w każdą sobotę do 13.00 
~ 

Wyrazy szczerego współczucia 
uczniom: 

działa od 1929 r. 

BANKOWE SKRYTKI 
DEPOZYTOWE 

Najlepsze zabezpieczenie ważnych 
dokumentów, kosztowności oraz 
innych przedmiotów i wartości 

cennych dla posiadaczy oferuje: 

BANK POLSKA KASA OPIEKI SA 

Oddział w Łomży 
Al. Legionów 5, tel. 52-91 

Tajemnica bankowa 
zapewniona! 

" . 

~~t,s folo. 
I~~-

7.apewni Ci najbardziej profesjonalną obróbkę 
Twoich materiałów fotograficznych na najwy7szej 
jakości urządzeniach japońskiej firmy NORITSU. 

FOTOGRAFUJ 1Y - WYWOŁAMY MY 
•zdjęcia już po jednej godzinie 

•zdjęcia paszportowe po 3 minutach 

niedzie •MONICE I MARCINOWI PYlEWSKIM 

Kolezance Danucie KAMIŃSKIEJ 
wyrazy szczerego współczucia 

z powodu śmierci 

Ostroł 
Zakład 

z powodu zgonu 
TATUSIA 

dają : kolezanki i koledzy z kl. Vllc i Va 
~koty Podstawowej Nr 1 w Łomzy wraz 

z wychowawcami. 

OJCA 
sktadają: pracownicy Poradni 

Wychowawczo-Zawodowej 
woj. tomzyńskiego. 

N~AKTY'' Tygodnik Łomżyński, 18-400 Łq :??ża , Aleja Legionów 7, ~e{. 42_-4~, ~2-44, 57-.11 . 
UJe zespó ł : Joanna Gospodarczyk, Gabor Lonnczy (fotoreporter). Alicja N1edzw1ecka, Gabriela Szczęsna Maria Tocka 

Yslaw Tocki (redaktor naczelny) . · · 
Współpracują: Teresa Adamowska, Jacek Chofewicki, Adam Dobroński, Maciej Gryguc, Stanisław Kędziefawski Krystyna 
a(czyk-Kondratowicz, Zdzisław Romanowski, 'Niesław Wenderlich. ' 
rialów nie zamówionych redakcja nie zwraca oraz zastrzega sobie prawo dokonania skrótów. 
awca : • Gratis" - Spółka z o .o . Łomża , Aleja L egionów 7. 
d: AUH „ Prima" uf. Sięnkiewicza 3, Białys~ok .. tef. 435-525. 

SPPP „ Pogoń" w Białymstoku, uf. M1ck1ew1cza 56. . 
s~enia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszef1 „KONTAKTOW", 18-400 Łomża, Aleja Legionów 7 t el. 42-43 
est ogłoszeń redakcja nie ponosi oapowiedziafności. ' 
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~~~ SKLEP BRANZOWY TP. SA. Łomzal ~~~: 
~~~ ZAKLADU TELEKOMUNIKACJI K . . Ju1. 

11 
:~~: !":! s1ec1a anusza 1 '·:!~· 

~ł~ Ofceru1·e· (róg zawadzkiej) :ł~; ~· . ~~ . .. . .. 
~· ~~ 
~~~ - aparaty telefoniczne różnych typów :~~~ 
'"'' , . . '"''· i.fi ~ - częsc1 zamienne r."."1; 
i,".i--- ·:·:~iO ~ <ii-"'~~ r.".'1; • •• .JJ= 

.,l ~ •• ' '"'' .. 1r.;;.- - axy ~tt":; · '·"'· ;;:, >--""· [.1,1 • ·~~~ ,_„·,~ !!! · / - kable, druty, rury PCV ~-.:r~'i- ·-~/ '!!; 
~ł~ - inne akcesoria telekomunikacyjne ~y!łifP :~~; 
~~~ Ponadto: realizujemy rozmowy telefoniczne międzymiastowe, krajÓwe :~{; 
~~{ i zagraniczne. Przyjmujemy faxy i telegramy oraz optaty za rachunki :~~~ 
!!! telefoniczne. rł!: 
~· ~~ !!! Mita i fachowa obstuga. Ceny konkurencyjne. '~t· 
~· ~~ !~! · ZAPRASZAMY codziennie: 7.00 - 20.00 'ł!· !-:.'· •• „. „. „. „. „. „. „. „. „. „. · .. „. „. „. „. -.. „. „. „. „ •• „. -.. „. „. -. ..... „. -.. -.. „. · .. „. · .. · .... · .. -.. „ •• • •• -.. „. „. „. -.. -.. „ •• „. „. „. -.. „. · .. „. -.. „. -.. „. · .. '-:.'· 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ . -· -· -· -· „. „. „. -· -· -· -· -· -· -· -· -· „. -· .... -· -· -· -· -· -· -· -· -· „. -· „. -· -· -· -· -· ~ · -· „. „. „. -· „. „. „. -· „. „. „. -· „. -· „. -· „. „. -· -· -· -· .... 
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• 
KRZYZOWKA 

POZIOMO: 4) jest Kłodzka i Łużycka. 6) zadymka 

timowa. 8) znak Zodiaku, 9) sposób postępowania, 

działania. 10) twierdza. warownia, 12) przepływa 

przez Rygę. 13) w parze z Hercegowiną, LS) ksztattka 

wodociągowa, 18) doświadczalne zwierzę, J 9) portowy 

pracownik, 29) rzecznik. obrońca, pocieszyciel, 21) 

uszczerbek moralny. 

PIONOWO: 1) patyna, 2) imię żeńskie, 3) zwierzę 

z długą szyją, 4) presja, nacisk, 5) zimowy pojazd, 

7) kara dyscyplinarna. U ) pilarka taśmowa , 12) 

okres 10 dni, 13) miasto w Indii w stronę Bihar, 

14) bułgarski dyrygent i kompozytor (ur. 1924), 16) 

służący, 17) foka obrączkowana. (HCL) 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu 10 dni 

od daty ukazania się tygodnika na adres redakcji: 

18-400 Łomża. Al. Legionów 7. 

NAGRODY: 
zegarek 

oraz książki 

~ 
~ 
~ 
~ 

0 
Rozwiązanie 

krzyzówki -----
z nr. 22 

\ > 
Poziomo: obrączka, nie-

wód, tornado. odlot, waga, 

postęp, kolia, Macapa. wynik. 

starzec, kaleka. Grecja. tar­

nik, mata, dacza, kamionka, 

fonia, tabaka. 

Pionowo: obwód, katorga, 

n ielot, dowódca, odstęp, Wa­

lia, potarka, konik, marzec, 

pamiętnik, wyka. stacja. le­

pianka, Greta, tarcza , ma­

kata, Dania, foka. 

Nagrody wylosowali: 

KRZYSZTOF JÓZEFO-

WlCZ z Białegostoku - kom­

plet sztućców stołowych ora 

książki: ANNA GRABIŃSKA 

ze Szczuczyna, Al'\DRZEJ 

GRĄDZKI z Kolna, TERESA 

JAl"KOWSKA z Zambrowa. 

URSZULA STANKIEWICZ z 

Bełdy, JAN SULEWSKI z 

Toczyłowa, ELŻBIETA WY­

RZYKOWSKA z l"owogrodu 

i IWONA ZARĘBA z Pisza. 

Gratulujemy. Po odbiór 

nagrody rzeczowej zapra­

szamy do redakcji, książki 

wyślemy pocztą. 

~~~~~~~~~~rf_~~~~~~~~~ 
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